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Slaskl teren plebiscytowy.
SB

Polski tira 
liss® ptebistytowy.

j  ±i B* KIM,. ifr.WauHK.

W a n  ■aw' 'PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk pouskićh z du. j, 9 b. m.:

Na Podolu ^ n u e d t  wozOaaj nieprzyjaciel do 
Mąka na wsie łwauowce, Kuse, Strużki i Zabo-
nkowce. W ata(l;u .tym brała udział 41 dywizyu 
pazerzueor - na nasz i ront z frontu rumuńskie­
go. Po -zaciętych wallcail oddziały nasze cdrzn- 
*Uy nieprzyjaciela od naszych linii obronnycn, 
Mmrąc kilkudziesięciu jeńców i dwa karabiny 
Wi—synowe. Na Polesiu, celem stwieo.Hzeir.tia 
nud dorw-unej â ygile koncientracji sił bolszewic­
kich, od)dzi®>y nasze rwtykonały szereg ostrych 
Wypadów. W wypadach tych. które stwierdziły 
konceutraicyę nieprzyjacielską, oddrieły nesze 
Makowa'y urzadaie straże bolszewickie, biorąc

cztery armaty, 9 karabinów marzy nowych i jeń
ców. Po dokcmiaJi.iu tego powróciły na ®vvoie 
statuowi-ks. Zacięte uaifci na Polesia trwają w 
dalszym ciąga. Gwałtowne ataki bolszewickie 
załamały się na linii Szadlki—Slawau, na re- 
dnde kolejowej poci Nachowem. \i'idząc be-/.- 
skulecmoiść tych ataków, bolszewicy postano­
wili obejść nasze pozycy-j w rejonie Chojniki. 
Atak ten jednak zestal odparty przez nasze od­
działy. wschód od Berezkmy nicHrzwjdldel 
zw hm w je się biernie. Wywiady nasze s twier­
dzi lj przybywania nowych sil bolszewickich 
do rejonu na wschód od Lepi a. W zastępstwie 
szria sztab p nu/ruln ego: Kulśfiski, pułkownik.

Nowa organizacya dowództwa na froncie wschodnim.
Warszawa 'tcl. M.;. , Sowi-:"  Cc^-Mc-re” cv> 

He,S/.ą: W  związku z oiperac> ami na frcncia
Wschodnim, grizje ofm zyw a bolszewicka wyk,:- 
Bała konieczność uu zymauta bardzo długiej li- 

obronnej, ma nastąpić nowy podział w do- 
* — Ttwin. Kóercfwtnictrwo poszczególnych armii

obejm.;, > jjb- rtlrici r./sluże^u gentsalowia p il­
scy, którzy będę podporządkowani fcezpośreual 
Bftc-ielneaa dowództwu.. .Ink sjychaó goneral 
Dowbor Muśnickl. ma podoba© zamiar wmieść 
dymisyę w razie wyznaczenia go wi jedno z tych 
stanowisk.

Pokój z Bolszewią 
i  handel polski.

(O d  na sze go  k o re s p o n d e n ta ).
Warszawa, 9 kwietni*.

(A.) Na razie cisza!
Nora. polaka poszła do Moskwy. Pytanie, qp 

.Suciety na nią odpowiedzą, nie budzi -Wielki*) 
ciekaiwwśoi. A to dlatego, żo nikt nie wier*y. ajfy 
pokój z Bolszewią, był stałym m-wist i Wtetfy, 
gdyby pan Gziczorin podpisał. a Lenda ka­
mieni ew ratyfikował ów traktat. Pod tym albo 
owym pozorem bolszewicy będą godzili &t op­
leść państwa polskiego. Trzeba zatem M ir *  
trzymać granicę obsadzoną Tylko część 
będzie można puścić do domu. pokój na popie­
rze będzie podpisany, lecz działania %*jer»« 
nie ustaną.

Daleko w.ięccj zajniopokoj on i a wywołuje py­
ta/Je. lakierni beda ekonomiczr.e naslapeoM. 
pt&oju, "dyny y "zyszstU do skcitk-a.

PowsŁcCi.-iom jest m niemocie. ke w iośnie w4* 
dy dioiyn.a, skutkiem braku towaru, dóftzl* 
do szczytu.

Kopiec, dobrze c.bc.znasy z rynkiem -werwa 
iwskim, mója-mował maje wczoraj, żt już rerra



4tr. a -GONIEC KRAKOWSKI"
U.- Numer 99

się roibją, przygotowania olbrzymie do n,a»ow£- 
90 wyw«zu wszystkich towarów x Warszawy i 
Kong-asów ki do Ros>L

Rotsya, a raczej MoskicwożczyWa jest prze- 
fd o lon a  nadmiarem banknotów wszelkiego ro­
dzaj n, | to memai bez waztoścL Natomiast bra­
kuje Jej wszelkiego towaru codziennego użytku. 
Spekulanci mogą otrzymać po 10.000 rubli car­
ski oh za to, co jeszcze dzisiaj kosztuje w War- 
n a„i< . 00 man k. Liczą aaitem, że później, gdy 
aię utworzy jakieś konsorcyum wierzycieli Ro­
s ji, potrafią z milionów i miliardów rubli wsze- 
Mudago typu wydusić znacznie więcej, naż do­
stają za towar w Warszawie.

Robią tedy już teraz obstał unki wa wszystko, 
czego w  Warszawie można dostać, plącąc go­
tówką i  otaczając kontrakty gwarancya.mi o- 
trzymania towaru, gdy stanie pokój z Rosyą 
Sowiecką.

Dojdzie dla tego, że część większa sklepów w 
Warszawie i w Łodzi pozamyka swe podwoje,

ponieważ towary wysprzeda na wywiezienie 
do Rosji, potem zaś żadnego towaru nie otrzy­
ma lub otrzyma po cenach tek bajecznych, że 
znowu trzeba będzie towary wywozić do Kosy i. 
ponieważ publiczność polska, ekonomicznie sła­
bsza, nie zdoła konkurować z Moskalami.

Bolszewicy żądają niewątpliwie otwarcia gra 
nicy polskiej dla wywozu towarów do Moskwy. 
W normalnych warunkach byłoby to nawet p i- 
żądanem. Ale w tern właśnie sęk, że tera,z nie­
ma warunków normalnych. Czy nasze czynni­
ki miarodajne zastmowiły się, co mają robić, 
jak pogodzić wymagania bolszewickie z ochro­
ną uprawnionych interesów ludności polskiej, 
zarówno konsumentów, ja.k i sprzedawców. — 
Wywóz może się obecnie odbywać tylko za od­
powiednie kompensaty i w określonych rozmia­
rach. Jak się ta sprawa w stosunku do Rosyi 
przedstawia?

Stoimy wobec ogromu zadań.

Przed odzyskaniem Górnego Śląska.
Centralny K om itet Polski w  Bytom iu. —  H ojny dar Polaków am erykańskich. 
O rganizacya  kom itetów. —  Popraw na postawa wojsk Koalicyjnych. —

Zakusy N iem ców .
Kraków, 10 kwietnia.

WapółpraWowInik warszawskiego ..Journal ue 
FoJogne" zwrócił się do p, Koriantego, kierów 
odka polskiego komitetu plebiscytowego dla 
Górnego Śląska, z prośbą o Lnformacye w spra- 
wti» dotychczasowych prac przygotowawczych 
►koło zbliżającego się plebiscytu.

Oto ciekawe wywody p. Korfantego:
Polska organizacya plebiscytowa jest dziełem 

BŁiodwLe czterech tygodni; n.ie można było za- 
spać sprawy tam, gdaie Niemcy okazali się mi­
strzami. Na czele orgamizacyi stoi Centralny Ko­
mitet Plebiscytowy w Bytomia. Tutaj koncen­
truje aię polska działalność polityczna, społecz­
na, gospodarcza i kulturalna Hotel „Łomnica” , 
gdzie rezyduje Komitet, ma obecnie wygląd je­
dnego wielkiego biura z wielką liczbą urzę­
dników.

Funduszów potrzebnych dostarczyły nam 
okładki, zbierane w całej Polsce na rzecz plebi­
scytu. Od Poiaków amerykańskich otrzymaliś­
my w darze 15 milionów marek. Zresztą nie po­
trzebujemy snę zbytnio oglądać na pieniądze, 
ponieważ nasza akcya wspiera się praedewsry- 
stklem na patryotyżmle ludności. Główną część 
pracy wtzięli na siebie ochotnicy.

Nasz Komitet Centralny jest Już zupełnie zor­
ganizowany. Każda sekeya zajmuje sdę kwestyą 
epecyalną; mamy więc sekeye: szkolną, gospo­
darczą, sokcyę sprawiedliwości, administracyj­
ną, prasową, aprowtLzacyjną iitp. We wszyst­
kich okręgach plebiscytowych znajdują się ko­
mitety okręgowe, których szefów mianuje pre­
zes Komitetu Centralnego. W każdej gminie ist­
nieje już komitet lokalny, obejmujący przedstawi

łon sposób Komitet Centralny utrzymuje łącz­
ność z najdiobniejszemi gminami Górnego śłą-
ską. Cała maszyna organizacyjna, acz ma poza 
sobą zaledwie porę tygodni istnienia* iunkeyo- 
nuje już najzupełniej poprawnie. Wszystkie 
stronnictwa polityczne polsike pracują w dosko- 
małaj harmonii w obliczu niebezpieczeństwa ze 
strony wspólnego wroga, a więc socyaliści i ro­
botnicy-narodowcy, robotnicy chrześcijańscy i 
stronnictwa ludowe. P. Rymci, zastępca preze­
sa, jest przedstawicielem robotnik ów-narodow­
ców a zarazem prezesem organ izacyi zawodowej 
robotników, zgrupowanych w stronnictwie naro­
dów cm, które liczy na Górnym Śląsku 150.000 
członków. Drugim wiceprezesem jest p. BŁni&z- 
kterwiicz, przewodniczący P. P. S.

Posiadamy pełne zaufanie do międzynarodo­
wej komisyi i spodziewany się uzyskać od niej 
wkrótce wpływ na administracyę kraju. Wystar­
czy nam zupełnie, jeżeli zachowa ona nadal do­
tychczasową bezstronność, którą jej przyznają 
niiotylko Polacy, ale także Niemcy. Go więcej, 
taka stronniczość wypadłaby w gruncie rzeczy 
na naszą niekorzyść, ponieważ Niemcy po prze­
granej chwyciliby się tego pretekstu, ażeby od­
zyskać Górny Śląsk.

Postawa Wojsk sojuszniczych na Górnym 
Śląsku Jest bez sarzutu i zupełnie poprawna, to 
też ludność polska ma do nich zaufanie. Umiar­
kowani Niemcy, widząc co się dzieje w Niem­
czech, są zadowoleni z obecności na Górnym ślą 
sku oddziałów francuskich, które wytępiły tu­
taj wszelkie anarchistyczna zakusy agitatorów 
spartakowskich. Pomimo nienagannego zacho­
wywania się wojsk francuskich wielu urzędni-

ne wywołały Ogólną drożyznę i brak środków 
do życia.

Nasza praca postępuje żwawo naprzód pomi­
mo znacznych utrudnień. Dotychczat wszystkie 
urzędy zajmuję Niemcy i wbrew protestom . 
mlsyi stoją na usługach Berlina. Przed kilku 
dniami otrzymali oni stamtąd zakaz używania 
języka polskiego w stosunkach z ludnością pol­
ską oraz polecenie, by z członkami koalicyi mó­
wili tylko po niemiecku, ażeby zachować prze­
wagę języka niemieckiego w sprawach publicz­
nych. Jeszcze przea przybyciem na Górny Śląsk 
wojsk międzynarodowych rząd niemiecki zor­
ganizował „ Sicherheitswehr“. Do tej ,,poHcyi“ 
należą patryoci niemieccy i wielu oficerów b. 
armii cesarskiej, którzy nie pochodzą ze Śląska 
i zachowali związki z VI armią niemiecką, sto­
jącą we Wrocławiu.

— Sądzę, — zakończył p. Korfanty — że Śląsk 
Górnj jest dla Polski zupełnie pewny pomimo 
wysiłków niemieckich i tych milionów, jakie 
rzncaję Niemcy na cela propagandy. E.

ZlBDOnt c m z i

cieli wszystkich miejscowych stowarzyszeń, w j ków niemieckich usiłuje podburzyć ludność 
stosunku procentowym do Ilości członków. W j przeciwko tym oddziałom, twierdząc, jakoby o

20 MILIONÓW PAR POŃCZOCH JEDWAB­
NYCH ZAKUPUJE FRANCY A ZA GRANICA.

Kraków, 10 kwietnia.
(1.) Dreszcz przerażenia wstrząsnął całym ko­

biecym światkiem paryskim. Wszystkie wy­
tworne elegantki, nadające ton modzie całego 
świata, niedoścignione w szyku Paryżanki, sto­
ją wobec istotnej katastrofy, która ponury cień 
rzuca na Jaaniy zazwyczaj i pogodny ich hory­
zont myślowy i wytwarza dla nich sytuacyę 
groźną i w wysokim stopniu alarmującą.

Groźbę tę wytwana. dla nich sam rząd fran­
cuski, który zastanowiwszy import tok nieo- 
diumwnyeh do życia kobiecego perfum, rozmyśla 
obecnie nad zamknięciem gratnicy nowemu pro­
duktowi, który również ma swoją „magna pars” 
w szczęściu kobieoem, a miamtowicie... jedwab­
nym pończochom.

—- Dokąd właściwie zmimnamy? Czemuż pań­
stwo wymierza nam cios tak okrutny? — wo­
łają pełne przerażenia i oburzenia Paryżanki.

I rzeczywiście nie chodzi tu o drofUnositlkę. To 
nie byle Jaki żart, lecz kwestya zaiste poważ­
na. Moraliści podają zgodnie dłoń ekonomistom 
i razem solidarnie przystępują do ataku na ko- 
kjeteryę kobiecą, Francyu w dawnych czasach 
własnym przemysłem narodowym umiała przy­
odziać w jedwab czarowne nóżki wszystkich 
gwych elegantek, a nawet eksportując w znacz­
nej ilośai ów luksusowy artykuł, ciągnęła zeń 
znaczne zyski. Dziś sytuacya jest zupełnie zmie 
niona, — Wszystkie źródła ipańczoszkarskiego 
przemysłu francuskiego nie są w stanie zaspo­
koić potrzeb kobiecej klienteli. Musi się apelo­
wać do zagranicy i to w olbrzymich rozmia­
rach, przeciętnie bowiem dwadzieścia milio­
nów par pończoch jedwabnych zakupuje Fmri- 
cya. poza granicami swego państwa.

Czterdzieści zaite mmilianów nóg zagrożonych

WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL.

OCKNIENIE.
Oboje usiedli obok siebie, gondolier zrobił 

wiosłem kilka zręcznych poruszeń i pomknęli 
szybko na pełne morze. Lekki wiatr wydął roz­
puszczony żagiel, fale kolebały zlekka gondolą, 
oddalając ją coraz bardziej od brzegu. Biała pu­
szysta smuga piony, znaczyła ślad odpływają­
cych.

Chwilę siedzieli w milczeniu.
Piękna banikierówna przytuliła się do ramie­

nia malarza, wytężając wzrok na daleki bez- 
noiai? wód, świecących krwawym blaskiem sta­
piającego się ku zachodowi słońca.

Malarz zatopiony spojrzeniem w matowej 
twarzy towarzyszki, ujął jej rękę w swoje dło­
nią i szepnął czule:

— Dobrze cl tak Wiłmo?
— Z tobą zawsze dobrze Leonie.
Przyciągnęła silniej do siebie jego ramię.
—  Patrz — szepnęła cicho — jaki cudowny 

Widok; morze całe jak rozlana krew* po której 
płyniemy.

— Nie czułbym tego piękna, gdybym lak sam 
płynął. Przy tobie Wilmo, skrzydła mi u ra­
mion rosną, dusza ulata gdzieś, drogami szczę­
ścia i zachwytu. Radbym cały świat objąć w 
ramiona, i tulić do wezbranej piersi. Ja teraz 
dopiero — od kiedy ciebie poznałem — odczu­
wam cały urok życia...

Skłoniła g>wę na 'ego piersiach i mówiła 
głosem przyciszonym:

— Na jesień, zostaną rodzice moi w Berlinie, 
a my. złączeni już, wrócimy do Neapolu znewu, 
prawda? Wrócimy tutaj oboje, sami, szczęśli­
wi. i przypominać sobie będziemy nasze wy­
cieczki na Wezuwiusz i te wieczorne prze­
jażdżki w gondoli...

— Tak Wilmo. wrócimy — szepnął rozmarzo­
ny malarz, obejmując jej kibić i tuląc się do 
niej. — Marzyłem zawsze o takiej miłuści i ta­
kim jak ty aniele, który byłby moją osłodą na 
tej drodze życia.

Fodniósł jej głowę, ujął w swoje rozpalone 
dłonie i przycisnął wargi do ust koralowych, 
które drżały rozkoszą. Pił słodycz długo, aż od­
dech mu w piersiach zapierało.

— I ecniei...
— Co serdeczna?
— Kochasz... bardzo?... Powiedz mi„. Niech 

dusza moja utonie w tej rozkosznej muzyce 
serca, jaką mi sprawiają twoje słowa,

— Wilmo moja* kocham cię nad życie* nad 
świat... Kocham wszystko co twoje i ciebie ota­
cza... U stóp twoich składam swoje serce, chcę 
być twofm każdą cząstką swego jestestwa, każ­
dą myślą i uczynkiem... Wszystkie twoje życze­
nia, będą dla mnie rozkazem, które szczęśliwy 
będę zawsze spełniał...

Ukląkł ńa ,ln1© gondoli i tuląc swoją twarz 
w jej dłoniach, mówił dslej czułe wyznania.

— Wstań Leoińe, gondolier patrzył — zawo­
łała naraz buukierówna, odpychając go zlekka 
od siebie.

Gondolier spoglądał chwilę na uicb poezem 
i odwrócił się z cieniem uśmiechu na usiach.

Młoda: milczę!’ , patrząc nieruchomo przed 
siebie.

Wiatr wydął żagiel w półkole; gondola pły­
nęła szybko, jak jaskółka, kołysała się cicho 
ruchem rytmicznym, że zdawała się bujać na 
skrzydłach, w przestworzach pogodnego powie­
trza.

Słońce toczyło się coraz niżej po nieboskłonie, 
rzucając krwawa pyły po morzu i blęaicie. Na­
reszcie zniknęła świetna tarcza: daleki zachód 
gorzał rdzawą łuną. przybiera!ąc zwolna bar­
wę szafirową. Oddalone miasto zupełnie zma­
lało; ciemny pas lądu rozlegał się w dali długą 
wstęgą, wysokie wieżyce kościołów i pałaców 
lśniły jeszcze niewielką chwilę rubinowym bla­
skiem. wreszcie wszystko okryła lekko gaza 

1 wieczornych mroków
Płynące tu i ówdzie łodzie, zdawały -pię jak 

białe poważne łabędzie  ̂ rozpostarłem! skrzy­
dłami; niebo przybrało kolor morza, na tle któ­
rego majaczył majestatyczny kopiec Wezuwiu­
sza.

W przejrzystym zawoju z mgici -■ widniało 
C.Hpri.

— Zwiń zapieli — odezwał się po długiem 
milczeniu malarz.

Gondolier spełnił rozkaz.
Płynęli teraz powoli, cichc, słysząc wzajem­

nie bicie serc własnych.
— Wrócimy już? — zapytała cicho bankie- 

równa.
— Nie jeszcze. Wilmo, nie! — odrzekł Leon, 

przyciskając jej kibić do siebie. -  Daj uii j®* 
szeze dzisiaj chociaż chwilkę szczęścia przy

1 bio.
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jest obecnie w czasie i przestrzeni. I cóż się sta­
nie? — zapytują dzienniki paryskie. Pończo­
cha, wyr biana w kraju, osią.g>nie zawrotną ce­
nę. Czy kobiety zechcę. nadaJ utrzymać modę, 
dostępu ę wyięczaiie dla ednoslek u.p:zywiie- 
jow anych przez fortunę? Trudno przypuszczać. 
Prawdopodobnie w inny sposób zmajdą wy broi ę 
cie z trudnej sytuacyś. Jeżeli kraj zmusi je do 
powrócenia do zwykłej, niewybrednej pończo 
cliy, siłą faktu! poczinę przedłużać stopnioavo 
swa suknie. Jedwabna pończocha zrodziła kró­
licę spódniczkę, ze śmierci pończochy jedwab 
dej zmartwychwstanie snódnha długa, gdyż 
moda jest nieiwolnicą nieprzejednanego deter- 
minizmu.

O ile piata rzędu framcuskiego dojdzie do sku­
tku, zwycięstwo moralistów nie będzie, mimo 
wszystko, ze zbytnim entuzyazmem przyjęte 
przez ekonomistów. Wobec tego bowiem, że 
Framcya musi również sprowadzać z zagranicy 
materye, moda długich sukien może okazać się 
rujnującą. A kto wie, czy kobiety, tak pomy­
słowo w wynajdywaniu środków represyjnych, 
na zakaz pończochy jedwabnej nie odpowiedzą 
krnryśnem wznowieniem kry.iolimy’

Z  I K A l I t l  „ U A G A '1  E L A “ .

„Spraw a Kaisera44
(Causa Kaiser), krotochwila w 3 aktach L. St&rcka 

i A. Eislera.
„Sprawa Kaisera" to świetna satyra na stosun 

ki wiedeńskiej palestry. Czy tylko wiedeń­
skiej? Czy i  u nas nie ma takich „mecenasów" 
jak Dr Springer lub takich mamutów sędowycn 
jak ów Przewodniczący Trybunału i wotanci w 
^Sprawie Kaisera? Znamy ich niemal po za- 
zwisku te przeżytki i niedobitki austriackich 
czasów. Wiemy również bardzo dobrze, ze nie- 
tylko wiedeńscy adwokaci zrywają z chudą Te­
midę dla tłustego Merkurego, że wolę pośiud- 
ndczyć i windykować bo się to lepiej opłaca niz 
pracowanie w zakresie Ścisłej jurysdykcyi.

Adwokat Wander kojarzy parę nie znającą 
się wcale, dla zapewnienia sobie sutych tantyem 
od interesu, a potem ro-zwodzi ją dla uzyskania 
adwokackiego honoraryum. Pan młody to 60- 
letni pisarz adwokacki, ona — szansonistka... 
Na tej kaniwie dziergają au+orowie komiczne de­
senie intryg i charakterystyczne figury zadzie- 
rzysrego adwokaciny-spekulanfa, całej galeryi 
sądowych matadorów począwszy od woźnego 
aż do Przewodniczącego Trybunału, wprowadza 
ją kompozytora i śpiewaczkę z tdnglu, mundant- 
ki, służące, etc.

Rzecz jako satyra świetnie ujęta — grana ty ­
ła z wy bomem zrozumieniem typów, w niektó­
rych rolach — z prawdziwą brawurą.

Niezrównaną, jako szansonistka ! yła pani Bru 
czowa, przepyszny stary soi5cvta ter p. lierski, 
który tę rolę może zdiczyć do jednej i n. jlep­
szych w swjtn rep >rb> trze. Znikomi::-) odtwo­
rzył koncypienta-aferzystę Orzechowski, „  po­
ważnego adwokata p. Dybowie/. t*. Da-nie-bura- 
nowski wzbudzał huczną wesołość jako stary 
radca sądowy, a p. Kalicińskj był charaktery­

stycznym kompozytorem „minerum gentium** 
z suteren sztuki. Reszta współgrających dostroi­
ła się do tła i tempa wymaganego w tego rodza­
ju farsach. Wszyscy zasłużyli się w równej mie­
rze autorowi, D> rekcyi — i publiczności.

K. Krnmłowski.

Ł DW ft.

Giełda w Sukiennicach.
(m-m) \V Smdennicach zdobyła sobie już zwy­

czajowe prawo obywatelstwa giełda towarowi, 
którą młodociani przekupnie papierosów i za­
pałek w przeciwstawieniu do „czarnej giełdy'* 
nazywją „bielą**. Dlaczego „białą" to jest już 
icn prywatną tajemnicą. Przez cały dzień io?r 
brzmi-ewają tam na różne tony giosy:

i— Papierojy egipskie!
— Papierosy wyśmienite z „tureckiego"! <
— Najlepszy tytoń „macedoński"!
*— Zapałki! zapałki!
Obecnie na giełdzie w Sukiennicach pojawny 

się nowe przedmioty transakcyi handlowych. 
Żołnierze rosyjscy dbuikinowcy, którzy calemi 
gromadami włóczą się po mieście, wyzDywają 
eię swych „ruchomości"... Sprzedają płaszcze, 
buty, pasy, czapki, bluzy oraz pieniądze rosyj­
skie po bardzo niskich cenach. I tak porządny 
ciepły płaszcz żołnierski można u nich kupie za 
80 koron.

Nabywców oczywiście jest bardzo dużo. Tłu­
mnie skupiają się wokoł Rosyan,handel idzie w 
najlepsze. Ternu i owemu początkującemu spe­
kulantowi aż oczy błyszczą z chciwości. Często 
słychać szept:

— Kupuj! kupuj! to dobry interes! można 
grubo zarobić!...

Tomu handlowi wielce ożywionemu nikt nie 
przeciwdziała, a jednak jest to obja.w niezdrowy 
a nawet może groźny, nad którym należałoby się 
zastanowić. Błąkający się bez zajęcia i bez środ­
ków do utrzyrna.n.a żołnierze rosyjscy wysprz-- 
dają ubranie, obuwie itp. Aleć ten zapas nie 
starczy na długo, wkrótce już nie będzie czego 
sprz* aawać... I co dalej?.. Niech na to pykanie 
odpowiedzą kompetentne czynu.ki.

Czwarty dzień z rządu zapełnia arcydzieło 
amerykańskie

Przekleństwo Kaji
widownię WU C IE C H Y “ doszczętnie. Daje 
to najlepszą miarę niezwykłej wartości tego 
wspaniałego filmu. Przedstawień e poprzedza 
doskonała humoreska amerykańska: „Mle­
czna kuraeya**, witana nieustannymi salwami 

* śmiechu. 8óo

w  D i i i  o s t a t n i  r a z i
Kto chce Się zabawić?

niech pospieszy zobaczyć najnowszą bajeczną 
komeuyę z
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C O i T E S S E  DODDY
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i i i t f z i i s  L t e ź s i a .
Kalendarzyk*

Św. Michała
Sobota

Wschód słońca 5*5S 
Zachód o,ońca 7 25
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Długość dnia 13 27 
TEATR  IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Sobota: ..Nawrócenie kapitana Brassbounda". 
Niedziela popoł.- ‘.lJoli(yka“.

; Witmór; „Nawrócenie kapitana Brasshounda". 
i TE A I FI „BAG ATELA".
; Sobota: Przcahaw tanie dla dzieci.

Sobota: ..Sprawa Kataera".
Niedziela popol.: Bral marnotrawny".

Wieczór; ..Sprawa Kaisera**.
T E A T H  POW SZECHNY.

Sobota: ..Kwiat,paproci"
Niedziela popal: ..Gil miody młody".

Wieczór: „Księżniczka Trebizondy".
G r E h O T K A  W  N O W U s O iA C H .

Sobota: „Nietoperz".
Niedziela pciol.: ..Manewry jesienne"

Wieczór: „N.etcperz*.
WYKŁADY W BOMU ARTYSTÓW (pi. św. Ducba). 
Sobola; dr ">V. Bełza: „Z młodzieńczych lat Szopena" 
Nirdziola: dr W. BeLa: „Obrazki i typy ze starej 

Warszawy".
K li i m n l i l U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H .  

fty D ck  n łśw D V  1-iDia A — B  L . 39.
Sotcta, prof. dr Jćzef Reiss: „Verdi: Trayiata**

(z iiustr. miizyczn.).
—o—

„ H y e n a  w  ludzkiej p o s ta c i" .
„Robotnik" w korespondoneyi z Gdańslka 

przytacza dowody, że sir Rf-tinald Tower na 
slanovvi«KU posła angielskiego w Argentynie 
podczas wojny był „konsekwenlnyn wrogiem 
Niemców*. „Deutsche La Plata Żćitung", wy­
dawana w Buenos Aiies, charakteryzuje go W, 

i numerze z dnia 30 października 13id r. jako za- 
j wziętego nieprzyjaciela Niemców. Ze szczegó- 
t łów przytoczonych wynika, ze sir Regincld tę­

pi! energ cznie handel niemiecki vv Argentynie 
i umiał sprostać wszelkim prowckacyom nie­
miecki ,i. Gazeta niemiecka, wspominając a 

! jego nominacyi do Gdańska, poprośtc zg.zyta 
zęfcniri. Fosuwa się nawei tak daleko, że go 
nazywa „liyeną w ludzkiej postaci", 

j ----- o------

— Więc jedźmy jeszcze, ale niedługo, gdyż w 
domu będą o mnie niespokojni.

— Wiedzą przecie, że pojechaliśmy gondolą. 
Zresztą iu'ro, kiedy będę u was to rodziców 
przeproszę.

— Jutru, będziesz miał je*z'7c ważniejszą 
sprawę do załatwienia — zawołała ze śmiechem 
Niemka, spoglądając mu w oczy.

— Tak prawda Wilmo. Jutro utrwalić się już 
muszę cc do przyzwolenia twoich rodziców, aby 
t»rzerwać raz tę mękę duchową, jaką mi spra­
wia ciągle ta niepewmość.

— Bądź cal1, m spokojny Leonio, zastaniesz 
ich całkiem nzychylnie dla ci- de usposobio­
nych. Byłoś iytao zgodził się na ich żądania 
które są również mojemi. byłeś r.a przyszłość 
zastosował się ze wszystkiem do nas. bądź pe- 
Wny m, że zgoda między nami zawstze trwać bę­
dzie.

— W czemże właściwie będę musiał zastoso­
wać się do was? — zapytał zdziwiony malarz.

Zadniała się srebrnym głosem.
—  Oj ty, ty! Uląkłeś się już samych moich 

słów. Czyz poniesiesz przez to wielką ofiarę, je­
śli otrząśniesz się wśród nas z dawnych pro­
chów, zc swoich przesądów i nawykr.ień, jeśli 
hra ając się że mną duchem, przy'gn:esz i do 
haszego n oro ’ j ,  zapomnisz o swojej przeszło­
ści, a żyć będziesz i tworzyć wielkie dzieła na 
chlubę potężnych Niemiec? Przeć e tyle* razy 
binie zajewnał Leonie, że życie dałbyś za mnie. 
Czyż nie łatwiej ci będzie zamiast robić oilarę 
8 życia, zamieszkać stele w Berlinie, przy boku 
kochającej żony i zapomnieć o tych niewdzię- 
^ y c l t  swoich polskich stronach, które nie da­

ły c! nawet zapewnionego bytu?
— Wilrao! — szepnął malarz zdławionym gło­

sem. — Czy to jftit twoje niezłomne postano­
wienie?

— Tak jest Leonie. Wiesz przecie dobrze, że 
jestem z kiwi i kości Niemką, i jako taka, wy­
magam od ciebie — iako o j przyszłego męża — 
ażebyś wv rzekł się rsz na zawsze swojej prze­
szłości dla mojej ojczyzny.

— Ja tylko takim ciebie chcę Leonie — doda­
ła cicho, kładąc mu głowę na piersiach. — Ko­
chaj mnie, ale duszą zupełnie zbrataj się ze 
mną, a ja będę twoją przyjaciółką, kociiMiką, 
żoną i twojem natchnieniem do pracy, ale dla 
naszego kraju. Mój ojciec otoczy nas bogac­
twem. a za całą przeszłość sv oją i za ten kraj, 
który nie dał ci nawet zapewnionego bytu, 
znajdziesz u nas dostatek i zaszczyty, pozyskasz 
nową ojczyznę, która cię przygarnie ochotnie.

Podniosła głowę, odetchnęła całą głębią 
swych piersi i w twarzy jego zatopiła oczy.

— Wilmo... — odezwał się malarz zduszonym 
głosem. -  A ja marzvltm sobie, że zabiorę cie­
bie tam... do swoich nad Wisłę, że porzucisz dla 
mnie swoje strony, ukochasz moją mowę, mój 
naród, będziesz moią dumą towarzyską do­
zgonną nakhrifniem i miłością świata... Dla- 
czegoś Wilmo tak diugo taiła przedemną swoje 
zamiary i dziś dopiero mówisz mi o nich?

— Bo lemat naszej rozmowy nigdy na te to­
ry nie zes-edł. Zrcszią, chciałam wpierw cieb e 
zdobyć dia siebie, abyś marzył o innie i śnił, 
abyś piz\ ignął do mnie całą duszą i podążył 
za mną tak niewolnik. Ty musisz iciaz być ino-

i im. Leonie, bo ja zaklęłam w tobie scace, bo ja

ciebie pragnę i pożądam każdym swoim ner­
wem...

i - -  Wracajmy! — zawołał głośno Leon. 
i Gondolier -robił kilka poruszeń i łódź poczę­

ła płynąć szył.ko w strene brzegu.
Cicho piyuęi. ^pokojnem morzu, tylico mia­

rowy piu„k wiosła odzywał się chwilami.
Wit ma wsparta na ramieniu malarzu, siedzia­

ła z przymkiuęlemi oczyma, rozmarzona, spo­
glądając w jego oblicze.

- -  Ja cicb;c kocham i pożądam każdym ner­
wem swoim... -- szep;ala namięinio.

— Nad W.słę pojadziemy Wilmo — mówił 
błagalnie mr iuiz.

- -  Twoja Wisła teraz to nasz Ren lub Sprewa, 
‘ twój kraj to Niemcy, a ukochana... to tylko jar 

Wilina...
Przybliżyła twarz swoją do jego ob1' cza, spoj­

rzała głęboko w oczy, w iajniki jego duszy | 
podata mu usta do pocałunku.

Jechali dalej w głębekiem milczeniu, trzyma­
jąc się za ręce, pochyleni ku sobie Nareszcie 
przybili clo brzegu.

Leon odprowadził towarzyszkę do bramy do- 
mu. ‘ i

— Pocałuj mnie jeszcze — szepnęła na poże­
gnanie.

Zimne wargi przycisnął do jej ust Lozchylo- 
n] ch. 5

— Jutro czekamy cie Leonie na pewne — do­
dała z u ta,icchcm i zniknęła szybko za drzwia­
mi, pozi s uwiając po sobie odurzający zapach 
heliLrUopów.

i (Ciąg dalszy nastąpi).
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(1) Pod względem , liczebności świata urzęd­
niczego osiągnę ;a Czeclio-Slowacya stanowczo 
rekord nad dawną Austryą. gdy bowiem stara 
śp. Austrya posiadała 400.000 urzędników, Cze- 
cho-Słowacya posunęła swój zmysł biurokraty­
czny tak dalece, iż posiada już 700.000 urzęd­
ników, tak że, wliczywszy w to kobiety i dzie­
ci, każdy co pięty człowiek w Czechach jest 
państwewym uizędnikiem. To niesłychane 
przeciążenie państw owo-m-zędniczego aparatu 
nietyle jest spowodowane koniecznością pań­
stwową ile dążeniem rozmaitych stronnictw 
politycznych do zatrudnienia, swych członków 
w służbie państwowej,

„Strejk" rolników w  Czechach
CHŁOPI CZESCY SIEJĄ ZBOŻE TYLKO NA 

SWÓJ DOMOWY UŻYTEK.
Pisma czeskie donoszą, że w niektórych miej­

scowościach republiki czesko-słowackiej chłoipi 
postanowili nie uprawia* zboża więcej, niż mo­
gą sami spotrzebować. Przeważnie obsiali swe 
grunta gorczycą, ponieważ za cetnar mefrycz- 
ny gorczycy dostają tysiąc koron, tymczasem 
zaś zboże, przeznaczone na sprzedaż, rząd re- 
kwiruje po cenach maksymalnych.

Takie postępowanie chłopów' wywołało obu­
rzenie wśród ludności miejskiej. Fabrykanci i 
kupcy odgiażają się, że nie będą chłopom 
sprzedawać towarów, a rząd wr razie rozszerza­
nie się tego „strajku*1 zamierza przeciwdziałać 
temu choćby prez użycie ostrych środków i-a- 
presyjnycli.

Ipii m i  mim fiaMiiip.
(m-m) Znany węgierski monarchista, były 

ultrakor.serwatywmy poseł Ferdynand ljrman- 
ozy zamieszcza w „Pesti Hirlap“ artykuł, w 
którym występuje gwałtownie przeciwko dąże­
niu do osadzenia Karola Habsburga na tronie 
węgierskim.

„Chcemy królestwa — powiada Urmanczy — 
ale narodowego. Natomiast' przeciw tajnym 
prądom, zmierzającym do przywrócenia. Karola 
Habsburga, podnoszę jak najostrzejszy protest. 
Co oznaczałby bowiem powrót Karofa Habs­
burga? I».v lby to pierwszy krok do rcstytucyi 
starej monarchii habsburskiej. Karol IV mne- 
iliwiłby Karolowi I. y/marsz do Wiednia. Kró­
lestwo węgierskie służyłoby za śi^ilek do 
wzmocnienia austryackiego imperyalizmu.

Rodzi ii? prei thiimfów M diiswpat
(kl.) Stosunek narodzeń chłopców do dziew­

cząt badał podczas wojny Siegol i twierdzi, że 
rodzi się obecnie znacznie więcej chłopców. 
Statystyki wykazują stałe, że im warunki eko­
nomiczne są gorsze, tem rodzi się więcej chłop­
ców, co i obecnie ma miejsce. Kobiety bardzo 
młode, wątłe i chore rodzą też przeważnie 
chłopców, a na wojnie zawierano obecnie mał­
żeństwa w młodym wieku nie czekając na vy- 
robicnie sobie s^nowisika męża. Natomia?* 
kobietv zdrowe rodzące często i łatw'o, mają 
głównie córki. Z płodów niedonoszunych lub 
martwo urodzonych, jest 160 męzktch i ICC żeń­
skich. .

„Kocham" w 29-tu jeżykach.
(1.) Pewien zagraniczny filolog zrobił zesta­

wienie, w jaki sposób wygląda słowo „kocham" 
w 30 różnorodnych językach. Oto owoc jego 
pracy:

W polskim języku — kochani.
W niemieckim — Ich liebe.
W  angielskim — I love.
We francuskim — J‘a.ime.
W holenderskim — Ik heb lief.
W duńskim i norweskim — Jeg etsker.
W szwedzkim — Jag alskar.
We włoskim, hiszpańskim i portugalskim — 

'Amo.
W greckim — Agapo.
W  rumuńskim — En illosco.
W rr.sy.Skim — Ljublju.
W breiońskim — Karan.
W, baskijskim — Maitatzendcr.
W węgierskim — Varok.
W  tureckim — Serejorum.
W arabskim (Algier) — Nehabb.
W  arabskim (Egipt) — Nef al.
W perskim — Dost darem.
W  armeńskim — Gesirem.
W  hinduskim — Ma.in pjar karla.
W na-zeczu Kambodży — Khuhou; szelaud.
W anamuuim — Tor thu‘o‘ug.
W chińskim — Ouo huhuaug.
W japońskim — Wat a,kusi wa suki mas.
W malajskim — Sahaja soka.
W bengalskim — Ami bhala oaschi.
W czeskim — Miłuje.
W łacinie —  Amo.

(4) Wyznaczona ca  trzy dni rozprawa prze­
ciw Noc on i owi i taw. przeciągła się zupełnie nie­
potrzebnie w nieskończoność. Obrońcy Jeszcze 
dnia poprzedniego postawili szereg wniosków, 
w których dom ag,di się przesłuchania kkku 
urzędników policyjnych, którzy przeprowadzali 
pierwsze śledztwo v  sprawie włamania de ka-sy 
w Nowy m Targu.

Ale zeznania tych — iwedle ze per? mień obroń­
ców brrdzo ważne — nie przyndoisły nic nowe- 
igo, arii też nie wyświetliły coraz b?rdziiej gma­
twającej się sprawy. Jedynie wizmemia inspek­
tora policyi Schdrrscheimena unierwtnnńoły Fei- 
wla G-jera, ai wynikałoby z tych zeznań, że Ga- 
jer właściwie na polecenie prowadzącego śledz­
two inspektora nabyt ®u złodziei Own ' — -a . 
ty. To też, wyraźnie now^edzi^t ;niispetotor Schmi 
scheimer, że gdyby Gejer „tmymał się Jego do 
ostatecznego ukończenia śledztwa, nie 
by na Lawie eskarfenych, gdyż spódniki nu o- 
skarżonych nie był. a padło nr niego podejrze­
nie dlatego, że Gffijer zwierzył się ze siwych czyn 
ności wywiadoiwceych wobec innego inspekto­
ra policyjnego.

I zdarw -jbo się, ze rozprawa nm się już kn koń 
cowi — gdy olo nagle obrońcy zażądali prze’ 
słuchaniu towonzjisizy .swych klientów, pa zębo­
w a jących w inkwizycje. Przesunęły się więc 
przez salę Temidy wstrętne Indywidua, dla któ­
rych niema, nic świętego, i ci mieli składać 
świadectwo wiarygodności czy też nieprawdzi­
wości zeznań innych!

Pierwszy n/a. sali pojawił się inkwizyt Piotr 
Frtimmel. Wyraz jego fłzyognńmił wystarcza! 
za jego zeznamia, Notujemy je jedynie z obowią­
zków sprawozdawczych. Fnimmel opowiada, że 
od matki swojej dowiedział się, iż za w'łamanie 
do kasy w Nowym Targu siedii w areszcie Ko­
ścielniak. Opowiiadał to Bo/orwi, podając mu, ze 
Kościelniak jest bogaty, dalej że jest żonaty — 
wówoaas zauważył Buy: „Moje spółniki ucie­
kli, no to ja powiem na Kościelniaka, M °i® 

; mam kogo wziąć za spólnika, a Kościelniak i
i talk jest podejrzany".

Prokurator kazański wobec tego stawia winło- 
sek po., olania współwięźniów Franciszka Szor- 
ikiai który posłyszał, jak Boy onegdir.j po powro­
cie z rozprawy do kaini wyraził się, iż chce 
bronić Noconią i Kościelniaka, gdyi ma obie­
cane od Kocenia 30.000 koron, a od Reścieliiia- 
ka 10.000 keron i aa tę c agrodę Frlmmel zezna 
na rozprawie, iż obaj w kiadzioży udziału al# 
brali.

Trybunał przychylił się do tego wumosku i po­
lecił sprowadzić owego więźnia.

Szerk stwierdza, iż istotnie tooy tak rię wyra­
zi! wobec wszystkich więźniów. Boy kategory­
cznie zaprzecza. Ten jedrafc obstaje stanowczo 
przy swoich zeznaniach. Wówczas Necoń *ry- 
wa się i donośnym głosem opowiada, że wszy­
scy na niego godzą i chcą go zgubić, choć jest 
zupełnie niewinny.

„Prowadza się tu — mówi — talkę, już polity­
kę. Zarządca więzień namawiali Kapkę do na­
pisania' „ęfrypsy" (list w żargonie kryminal­
nym), aby mnie umęczyć". I w dalszym ciągu 
rzucał oskarżenia na sędziów śledczych, agen­
tów i władza więzienne, że namawiają więź­
niów do fałszywych zeznań.

Przewodniczący r. s. Wajda w energiczny spo 
sób zakazał Nocuniowi dalszych wywodów — 
jednak ten jeszcze przez jakiś czas występował 
przeciw zarządcy więzień — mówiąc, że zarząd­
ca speini.:tł funkeye szpicla.

świadek Kaz. Bofcosż, szynkarz w  Podgórzu, 
zeznaje w sprawi o Boya. Nic wyjaśniającego 
'lnie podaje. Nia zapytanie przewodniczącego, 
czy zna Boya i czyby go poznał, Dobosz (siwy 
starzec) przygląda się naprzód... ławie przysię­
głych, polem obrońcom i móiwl, że nie widizd ni- 
gdie Boya. Dopiero gdy mu w»kazi:mo, gdzie 
siedzą oskarżeni, poznał Boya, twierdząc, że 
zna igo ze szynku. Na zapytanie, czy zna Kap­
kę, Nocbnia i innych, oświistdcza, że rde —< lecz 
gdy przypatrzyli się. lepiej oskarżonym, pozwał 
i Kapkę, jako tego, który często do jego sizynku 
przychodził.

Następnie zeznawał 70-letni kowal, Franci­
szek Galat, którego przybranym synem jest Boy. 
Mimo zupewiniici. lia przawodiniczą-nogo, że od ze 
a :cń  jest na mocy ustawy zwolniony, ten ob­
staje- przy złożeniu z> znań, cŁelby ooe miały 
zaszkedz’ ć jej?! synowi.

Opowiada więc, że kuźnię swą w yr-jął nie­
jakiemu Strażowi, o którym póz. lej dowiedział

się, że wyrabia narzędzia do włamań dla zło­
dziei. I f: ktycznie w jakiś czas potom przeko­
nał się, że Straż wyrabia podejrzanie narzędzia. 
W przeciągu trzech miesięcy Straż sfabrykował 
•kiika garniturów złodziejskich. Ge lata podpa­
trzył go i obrysował formy. Rysunki tychże na­
rzędzi wręcza G&lata trybunałowi. Takie na­
rzędzia, jakie widnieją na owym rysunku, w i­
dział Galata, jak Straż wręczał Boyowi w ku­
źni, za któro otrzymał 1000 korom, a -óżniej Boy 
miął mu oświadczyć, że narzędzia owe zanieś 
wił dla T*ębskiego.

Obrońcy wykazywali bezpodstawność zgznań 
GaŁsty, a równocześnie i sam Galatai w odpo- 
wiedziiach na pytania, obrońców powikłał się. 
Słuchany następuje Straż o,świadczyŁ, że Gald- 
ta toczy z nim proces o  unieważniania kontra­
ktu wy dzierżawienia kuini, szuka więc okazyi 
dla siebie kortzystnej i dlatego oskarża go o fa- 
brykowowiie 'narzędzi do włamaniia. Niigdy tem 
się nie trudnił i nie trudni.

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę do 
popołudnia.

Po południu zemnwali więźniowie, którzy 
mieli rzekomo słyszeć o wynurzeniach Boya, o 
czem wspominał inkwizyt Szerk.

Więźniowie ci siedzieli odosobnieni od połu­
dnia aż do sprowadzenia ich ina rozprawę, a to 
aby przeszkodzić porozumieniu się tak z Boy­
em, jisflc i ze Szerkaem.

Na salę roizpmaw sprowadzono ich pojedyn­
czo. Włsizyiscy, a było ich czterech, zeznali, że 
nie słyszeli ©świadczenia Boya, a nawet nie wie 
dzieli, poco Szrrka dostawiono przed trybunał.

Świadek Grabski opowiada, że widział Boya. 
w towarzystwie mieni:istnych mu bliżej osób, któ­
ry wysiadał do pociągu, cdchotłrącega w kicrua- 
ka Nowego Targu w prz.eddzień rozbicia kasy. 
Wówczas domiósł o tem inspektorowi Majerowi 
o wyjeździć Boya, nadmieniając, że prawaopo- 
dobnie ni r r o z e j d n  się wledawo-ci o roz­
biciu Kasy w Nowym Targu, co też faktycznie 
nastąpiło. Innych oskarżonych irde zma bliżej. 
Nocouia widział ostatni raz na dwa lata przed 
wojną, a Kościelniaków poznał dopiero w dzień 
jego aresztowani^', gdy żBinidai-mi prowadzili 
go przez ulicę Kałwaryjśką w Podgórzu.

Przesłuchiwano następnie insp, Majera. Ten 
stwierdza, że prowadził śledztwo w sprawię 
włamania w N. Targu. Od osób poufnych do­
wiedział się, że w Krakowie pojawiły się asy- 
gnaty pożyczkowe. Wszedł więc w porozumie­
nie z zarządcą kawiarni „Elitę1- Yorzimmerem, 
który też mu zakomunikował, że asygnaty owe 
można kupić u Gajerów. Polecił mu więc ścią­
gnąć Gajera do kawiarni, co też uczynił, gdzie 
następnie Gajera aresztował.

Obtcuca dr Heski; „Czy p. wiedział o tem, że 
Gajer był konfidentem insp. Schjmsheimera i 
na polecenie tegoż miał dostać ctd sprawców 
włamania asygnaty?"

Św. insp. Majer; „Nie wiedziałem, zresztą to 
mnie njc nie obchodziło w jakim pozostawał 
on stosunku do innego inspektora. Ja poleci­
łem Korzimmerowi wystarać się o asygnaly, a 
on kupił je od Gajera, więc go aresztowałem."

Obrońca dr Heski; „To równie dobrze mógł 
p. Schimshtimer aresztować pańskiego konfi­
denta Vorzimjicra, a on tak samo jest niewin­
ny jak i Ga jer. Widzi pan p. inspektorze Gaje- 
rmwi ka-.al inspektor Schimsheimer postarać 
się o asygnaty, a drugi inspektor rywalizujący 
ze swym kolegą aresztuje tegoż konfidenta i 
dlf.tego cn się znajduje na ławie oskarżonych."

Następnie insp. Majer opowiada., że Grabski, 
który jest również konfidentem policyi doniósł 
mu w przeddzień włamania w Nowym Targu, 
że widział Boya, Noconla i Kościelniaków jadą­
cych do N. Targu nadmieniając, że napewno 
jadą „na kasę".

Zeznania insp. Majera sprzeczne są z zezna- 
ulami Grabskiego, który twierdził, że widział 
tylko Boya, wobec czego przewodniczący za- 
rządził konfioniacyę. obu tych świadków.

Ale konfronlacya nie przyniosła wicie pożył" 
ku, gdyż obaj obstawali przy swych zeznaniach.

Insp. Majerowi dano wiarę, ze w/ględu na 
jego urzędowy charakter, z drugiej steony iówr- 
nież należy dać wiarę zeznaniom Grabskiego? 
który, wedle s ów insp. Majera, zawsze mów1 
szczerą piawdą. Równocześnie jednak insp. Ma- 
jer wyjaśnia, że Grabski z obawy przed zem*tt 
Koconia łub jego na wolności pozostających
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Mord w Sarajewie
towarzyszów, nie wymieni® jazwiskij? Nocomia 
i  Kościelniaków.

Zeznawaj jeszcze agent Iglicki — iednak bez 
znaczenia dla sprawy. O godz. 7 wiecz. pize- 
wodniczący odroczył rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

Istni “je możliwość,żedziś zapadnie wyrok o 
Ile, naturalnie, spraw ę nic przedłuży się nowy­
mi wnioskami.

A.4 n y m \  noBM łYi
W  całym święcie Czech rozgłasza:
„Wsze hna Polska to je  nasza"
Boh czechowi dopomaga
Pod Warszawą je  też Praga. lir.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIEŃ
NIKARZY KRAKOWSKICH odbędzie się w niedzie­
lę dnia 11 bm.. o godz. 12 w redaktyi „Gońca Kra 
kowskiego. W poniedziałek 12 bm. odbędzie się o g. 
12 w poł. równieżw redakcyi ..Gońca Krasowskie­
go" posiedzenie Rady Nadzorczej Spółki spożyw­
czej Syndykatu.

AAI/A M. KRAKOWA. We wtorek o godz. 5 po> 
południu oMędzie się posieazenie Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym między innemi znajdują 
się sprawy które nic weszły pod oorady na ustał- 
niem posiedzeniu, jak sprawa teatrów miejskich, 
wnioski w sprawie godzin otwierania i zamykania 
swlepów. podwyższenie taryfy dorożkarskiej i ko­
miniarskiej. reorganizacya Muzeum techn.-przem. 
wreszcie wnioski w sprawie rozszerzenia wodociągu 
miejskiego.

Z końcem bm. odbędą się posiedzenia budżetowo.
WĘGIEŁ NA MAJ DLA MAŁOPOLSKI. We czwar­

tek odbyła się w magistracie konfereneya w spra* 
wie rozdziału węgla przydzielonego przez państw. 
Urząd węglowy dla Małopolski na miesiąc maj. W 
koniertncyi wzięli udział inspektor węglowy r. Ku- 
kucz oraz reprezentanci Krakowa. Lwowa, Tarno­
wa d innych miast. Z ramienia rządu obecny był 
starosta krakowski Kowalikowski. Rość węgla ua 
maj będzie mniejszą niż przydział kwietniowy. Na 
opal domowy na całą Maiopolskę przyznano 13.000 
ton (1.300 wagonów), z czego Kraków ma otrzymać 
300 wigonów. Lwów 400 wagonów reszta zas przy • 
liaume miastom prowincyonalnym.

POŁĄCZENIE DOBROCZ j NNOŚCI PRYWATNEJ
I PUBLICZNEJ W KRAKOWIE. W dniu 7 bm. od­
było się pod przewodnictwom wiceprezydenta m. 
Roi lego posiedzenie w sprawie zorganizowania aki 
cyi. mającej na celu. połączenie dobroczynności 
prywatnej i publicznej w Krakowie. W posiedzeniu 
wzięli udział delegaci Towarzystw i Instytucyi do­
broczynni cłi i humanitarnych prywatnych, którzy 
imieniem tych Towarzystw oświadczyli gotowość 
przystąpienia do wspólnej akcyi. Uchwalono prze­
de wszystkiem przystąpić do założenia Centralnego 
Biura informacyjnego, obejmującego wszystkich u- 
bogich w mieście, wspieranych zarówno z fundu- 
sizow publicznych jak prywatnych. Biuro to będzie 
również prowadziło ewidencyę wszystkich Stowas 
rzyszeń i Instytucyi dobroczynnych w Krakowie. 
Magistrat zajmie się opracowaniem regulaminu 
Centrahiego Biura informacyjnego i przedłoży spra­
wozdanie na najbliższem posiedzeniu delegatów Sto 
warzyszeń dobroczynnych.

CENA MYDŁA W HANDLU DETAILICZNYBL 
Magistrat podaje do publicznej wiadomości, że na 
podstaw te rozporządzenia Ministerstwa przem. i 
handlu oddział Małopolski w Krakowie z dnia 21 lu­
tego 1920 r. ustalono maksymalną cenę mydła o za­
wartości niemniej jak 60 procent kwasów tłuszczo­
wych na 77 K 14 haJ. czyli 54 Mk za 1 klg. Cena ta 
abowiązule za produkta wytworzone pc 1 mars 
ca 1920 roku.

„NAWRÓCENIE KAPITANA BRASSBOUNDA* 
SHAW'A. Dzisiaj premiera komedyi „Nawrócenie 
kapitana Brassbounda" Bernarda Shaw‘a. Niepo­
spolity autor, którego satyryczne komedye obiegły 
tar. jak i teraz wystawiana wszystkie sceny, znany 
jest juz naszej publiczności ze świetnych dzieł: „Me­
zalians". „Pigmalion" „Bohaterowie" i in. Nawró­
cenie różni się od innych utworów tem także iż 
wziął w nim Shaw pod złośliwą obserwacyę repre­
zentantów społeczeństwa angielskiego na egzotycz* 
nem tle Maroka Role główne grają pp.: Bedna- 
r*ewska. Sosnowski Bracki, Guttner. Miarczyński. 
Wasilewski i inni. ..Nawrócenie" powtórzone będzie 
w niedzielę. poniedziałek, we wtorek i czwartek. 
Jutro popołudniu ..Polityka" Perzyóskiego.

Z TEATRU „BAGATELA**, Dzisiaj i jutro w leczo- 
rem raz .jeszcze ujrzj my wyborną „Sprawę Kalse- 
ra“. która tak świetnie grana p.-zez naszych artys* 
tów rozśmieszała dc łez cała widownię. „Twarz i 
maska" oraz „Zielony frak" ponownie wejdą na re­
pertuar w tygodniu przyszłym. Nuwoauią najbliż­
szą jak już donosiliśmy będzie „Papierowy ko­
chanek" Szaniawskiego.

OSTATNI W TYM SEZONIE KONCEHT SYMFO> 
NICZN S odbędzie się w „Bagateli" w niedzielę 18 
bm. Koncert ten poświęcony będzie muzyce pol- 
skiei w programie zatem znajdą się utwory symfo­
niczne nestora naszych kompozytorów Żeleńskiego, 
Noskowskiego i Karłowicza.

BR. WITOLD BEŁZA, znany lwowski literat, na 
zaproszenie krak. „Związku pracowników pióra" 
crzvbvł dziś do Krakowa, gdzie w Domu artystów 
(plac św. Ducha) wygłosi trzy prelekcye — dziś 
(sobota) ..2 młodzieńczych lat Szopena" jutro nie­
dziela) „Obrazki i typy starej Warszawy" i we wto­
rek „Z dziejów walki poclyckiei" (Mmkiewicz—Sio* 
wackt). Początek prelekcyj o godz. 7.30 wieczór.

O SP. CHŁĘDOWSKIM. jako znawcy kultury ar­
tystycznej W'loch. wygłosi wykład, btaraniem krat. 
.Związku pracowników pióra", redaktor Emil 
Haecker w Demu artystów w środę 14 bm. 5
WZYWA SIĘ WSZYSTKICH „CZWARTAKÓW** do ' 

bezzwłocznego nadsyłania swych dokładnych adre­
sów dla celów organizacyjnych, do: Kielce Ceniral- 
ua Drukarnia Dow. Okr. Gener. Redakcya „Czwar- 
taka" Czasopisma 4;go pp. Leg.

(T) ZASŁABNIĘCIE STARUSZKI NA CMENTA­
RZU. Wczoraj o godzinie 5 popołudniu zawezwano 
Pogotowie na cmentarz Rakowicki gdzie na jeednym 
z grobów znaleziono wieprzy tomną 70-ictnią starusze 
kę Cecylię Kkmkawa. Lekarz Pogotowia stwierdził 
udar mózgowt Odwieziono ja do szpitala.

(T) KRADZIEŻ SKÓR WARTOŚCI 100.000 KOR. 
V' noev z 7 na 8 bm nieznani złoczyńcy włamali się 
do magazyn.i Towarzystwa produktów ziemnych 
przy ulicy Szerokiej J. 8. gdzie po splądrowaniu 
składów „kradziono surowe skóry wartości 100.000 
koron. Policya zarządziła śledztwo.

(T) KRWAWA BÓJKA W SZYNKU. Oncgdaj w 
pewnym szynku przy ul. Grzegórzeckiej m 66sle- 
tniego Juliana Szymczyka i jego syna Juliana na­
padli Kazimierz Idenc i Julian Małkowski, którzy 
w ten sposób chcieli załatwić swe dawne porachun­
ki. Przeciwnicy dobyli nożćw i powstała zażarta 
walka w której Szymczykowie zostali ciężko pora* 
nigni. Koniec położyła wreszcie peiicya na widok 
której Idenc i Małkowski zMegli. C harastery jtycz- 
nem jest „powiedzenie" pewnej kobieciny która do 
leka.rza zawezwanego Pogotowia odezwała się w ta 
słowa: „Niepotrzebnie pan doktor przyjechał, bo 
oni i bez tego się wyliżą. — przyjechała o. k. po- 
llcya to wystarczy" (I)

(T) KRADZIEŻ STRYCHuWA. P. Helena Dąbrów, 
ska żona kapelmistrza zamieszkała przy ul. Gra­
bowskiego 1. 19 doniosła że onegdaj z jej strychu 
skradziono jej materyę pluszową i inne rzeczy war­
tości 2000 koron.

(T> ARESZTU W UNIE ZA WYŁUDZENIE. One* 
gdaj aresztowano Leona Majewskiego 1. 36 rzekomo 
technika, który wyludnił od różnych osób. między 
innymi od Stefanii Makowskiej i od Stanisława 
Gajdzickieao po 500 koron pod pozorem dostawy 
500 kg ryżu. który miał rzekomo otrzymać od fir­
my Emil Keffar przy ulicy Sławkowskiej 23.

(T) ZABŁĄKANE DZIECKO. Wczoraj wieczorem 
na tuteiszą połdcyą plutonowy policyi przyprowadził 
zabąkanego na ul. Wrocławskiej chłopaka lat 5 nie» 
wiadomych rodziców. Chłopczyk mówi. że na imię 
mu Antoś. Obecnie znajduje się na policyi. poczem 
oddanv zosi-tie dr przytułku.

,.STRAZ NAD WISŁĄ'*. Ukazał się pierwszy mx 
tner miesięcznika p.id tą nazwą, wydawanego przez, 
szefa Wydz. kult. oświatowego Dow. Fr. Pomorskie­
go mjr. Dienstl-Bethowe i Edwarda Lgockiego. Na 
treść numeru pierwszego składają się utwory i arty 
kuły M Alhiń-Liegc. Henryka Bagieńskiegc,, Ma- 
ryana Dienstl-Dąbrowy. dr Bieńska. Jana Hertza, 
Andrzeja Niemej cwskiego Rimigiusza Kwiatków, 
skiego, dr Bronisława Pawłowskiego, dr \V. Ścibor, 
Rylskiego, praw. Z. Wachowskiego. W, Włodka i 
Kazimierza Przcrwy-Tettnaici-a. 25 ilustracyi zdobi 
wykwintne to pismo poświęcone naszej kulturze. 
Prenumerata kwartalna 24 Mk. Adres Iłeedakcyi 1 
Adninistracyi. Toruń ul. Żeglarska 8.
o s o b i s i r ,

Znany i powszechnie ceniony Krajowy Inspek­
tor lasów Inżynier Michał Parylak ustąpił z do­
tychczasowego stanowiska i objął stanowisko dy­
rektora Towarzystwa agranio-osadniczego wc 
Lwowie.

, , . - o —
ZCentralnegoZwiązkuM ał& Dolskiecio 
przem ysłu  fabrycznego w e Lw ow ie.

Unia 22 zm. odbyło się wo Lwowie posiedze­
nie Wydziału centralnego Z<vię,zku małopol­
skiego p.zemyslu fabrycznego pod przewodni­
ctwem prezesa A. ks. Lubomirskiego.

Stwierdzono na podstawie sprawozdania dyr. 
Battaglii, że nastąpiło ostateczne przeniesienie 
centralnego Biura Związku do Lwowa przy za­
trzymaniu Oddziału Krakowskiego oraz. żc wy­
posażono w większy aparat Ekspozyturę w 
Warszawie, którą osobiście kieruje dyrektor 
Związku.

Łpura Związku wykazują znaczny przyrost 
agend, a prócz szeregu interwencyi w konkret­
nych. sprawach członków zajmuje się Związek 
bardzo intenzywnie ogólnemi sprawami prze­
mysł nasz obchodzącemi, a tp przećlewszyst- 
kiem na terenie warszawskim.

Przechodząc do omówienia tych spraw ogól­
nych podkreślił Dyrektor BatfagUa brak planu 
polityki ekonomicznej, jaki wykasuje Warsza­
wa, Państwo musi stę niezawodnie zadłużyć m 
granicą, jednakże powinno wdedzieć z góry we­
dług programu ustalonego na cc ma się wprzód 
zadłużyć. Otóż, aby choć częściowo na dalszą 
metę zapobiec wzrostowi diugów pa zakupno 
mąki zagranicznej na podwyżki płac urzędni­
ków itp„ należy śmiało zadłużyć się na obni­
żenie kosztów sprowadzenia zboża na zasiew, 
bydła oraz fosforytów i pirytów dla fabrykacyi 
superforfatów i kwasu siarkowego (na nawozy 
sztuczne).

Rada przemysłowo-handlowe nie jest wczas 
informowana o projektach ustaw i rozporzą­
dzeń Rządu, kióry nieiaz bez poprzedniego po­
rozumiewania się z organizacyami fachowemi 
wnoisi do Sejmu projekty lub wydaje zarządze­
nia, dla Państwa szkodliwe. Przeciwdziałać te­
mu powinien Centralny Związek polskiego 
przemysłu górnictw, handlu i finansów, który 
także powinien uiządzać u siebie częstsze ań-

klety J zawiadamiać wczas o przedmiocie obrad 
swych członków, by umożliwić im wydanie o* 
pinii.

Z inieyatywy Małopolskiego Związku fabry­
cznego wysyła Ministerstwo przemysłu i han­
dlu misyę na Śląsk Górny, cal-mi zapewnienia 
dla naszego przemysłu niektórycn artykułów 
niezbędnych, jak blendy cynkcwej, błyszczyku, 
ołowiu, kwasu siarkowego dtp.

w ,vvjh pop. .iiono wiele błę­
dów. Zbiera się materyał, który pozwoli nam 
dążyć do zmian ustawy celnej odnośnie do u- 
wołnienia od cła szeregu artykułów, jak nie­
mniej do zmiany taryfy celnej.

Wprost nk>pojętera jest, że nnmo ustawy z 
15 lipca 1G19 r. akcya odbudowy zniszczonego 
przemysłu nie może postąpić naprzód, a to 
rlialego że starut Banku państwowego dla od- 
oud-owy ugrzązł w ministerstwach i nie in-. że 
dostań się do Sednu.

Odnośnie do kredytów ulgowych dta ręko­
dzieła tr2rba skonstatować, że cala akcya Rzą­
du chybiła i dąży się o nocnie do gruntownej 
rewizyi zasad udzielania, kredytu.

Następnie < mówił mówca obszernie szereg 
akcyi wdrożonych przez Cenuainy Związąk 
Małopol. przemysłu fabrycznego na rzecz róż­
nych gałęzi jak fabryk mebłi giętych, fabryk 
papie1,ui przemisłów drzewnycn, przemysłu 
naftowego ił d.

W dyskusji, jaka się wywiązała nad sprawo­
zdaniem zabierali głos pp. prezydent Baczew- 
skj, poseł dr ćiesłowicz, dyr Tomicki, dyr. dr 
Bieńkowski, oświetlając z jednej strony nie­
które punkty sprawozdania dyr. Battaglii; z 
drugirj sireny wyrażając szereg postulatów' z 
dziedziny poirzeb małopolskiego pi-zenijsru fa­
brycznego.

Po przyjęciu sprawozdania Dyrekcyi do wia­
domości, zatwierdzono zamkniecie rachunkowe 
za r. 1918-19, wj'kazujące w rozchod.ocn 
136.370 Iv 59 li, zaś w przychodzie 122.872 K 79 łi, 
a zatem niedobór 9791 K 80 h.

W końcu uchwalił Wydział zamianować se­
kretarza p. Tadeusza Rawjckiego wicedyrekto­
rem Z’wiązku z siedzibą w o Lwowie.

Czytajcie ti^isiejsze

W O L N E  S Ł O W O
„Salon Sztuki**

ui. Szpitalna Nr. 40.
(naprzeciw teatru miejskiego).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnycfe Blf- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach lur.iĄł- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabj’wanie prawdziwych dzieł sztuk, ZR* 

prowadza dyrekeya również

“  sprzedaż na aplaiy. ===sa
Telefon 24?>6. 450'

m a r m o l a d ę 7
we wszystkich gatunkach częśoow o i wa­
gonow o oraz sprzedaż hurtowna wszelkich 

artykułów kolonialnych poleca 
Pow szechne To w a rzystw o  H andlow e
Spółka zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnością
w Krakowie, Zwierzyniecka 6, (Hotel Vtktorya). 

Kraków , ul. Szczepańska  7, I. piętro

Wyższa Uczelnia kroju iszycia
„STRÓJ"

obejmuje:
I. Uczelnię krojn. Nowe knrsa rozpoczy­

nają się 5 maja 1920 r. 
1L. Pracownię szkolną szycia angielskiego 

i francuskiego. 
III. Pracownię form i modeli.
Cenniki z opisem sposobu brania miary wysyła się 

bezpłatnie.
Urządzenie wzorowe. Pierwszorzędne fachowe siły na­
uczycielskie. — Prospekty darmo. — Najnowsze żnrnaie 

na miejscu.
Inforniacye, zgłoszeń ti i zamówienia od godz. 10—12 

prócz niedziel i świąt. 305
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@  u l a l i  nimsw i  t i & o i f t ?
Projektowany zjazd obu m inistrów spraw zagranicznych.

Warszawa (tel. M.). W polityonnych kolach 
■warszawskich rozeszły się pogłoski, jakoby Cze­
si okazywali tontlencyę załatwienia sprawy cie­
szyńskiej w drodze ugodowej. Dyplomacja cze­
ska zmierza cło urządzenia zjazdu obu minist­
rów spraw zagranicznych, na kiórem nicżnaby 
sprawę załatwić pojednawczo. InAcyatywa po­
chód?-! rzekomo o>d dra Benesza.

(O 11 o wiadomość powyższa nie okazie się zwy­
czajną plotkę,, mogłaby ona świadczyć o ngmn 
Dawaniu się wśród Czechów przekonania, że 
kampania plebiscytowa w  Cieszy mkiem jest 
dla nich stanowczą przegraną. Czesi, chcąc „ra-

Delegat rządu polskiego 
zmian

towae, co się da“, próbują ugody. Nie jest leż 
wykluczonem, że mamy tu do czynienia, z ma­
newrem, mającym na celu uśpienie czujności 
polskiej — przyp. Red.).

.......................  II

Praga (PAT). Tclegnaiphen Com-p.sgilie dono­
si: Klub posłów słowackich postanowił wczoraj 
wezwać telegraficznie do Pragi ministra Szro- 
bara. Słychać, że dr. Sziobar dziś Jes- ' '  poda 
się do dymisyi, podobnie jak minister spraw 
wewnętrznych, Svehla.

postanowieniach
w  i m  w &

w Cieszynie domaga się
o prawie głosowania.

M  wamnkatb.I B
Cieszyn (PAT) Delegat rządu polskiego wniósł 

w sprawie warunków głosowania do międzyna­
rodowej komisyi plebiscytowej następującą 
notę-'

Przepisy o prawie glosowania zawarte w dc- 
cyzyi komisyi z dnia 23 marca br. i instrukcyi 
o zastosowaniu tej decyzyi, zawierają kilka pun 
któw, co do których uważam za konieczne za­
proponować komisyi wprowadzenie pewnych 
zmian. W szczególności artykuł I. decyzyi komi- 
Byi zadekretował dopuszczenie do głosu w ka. 
Cieszy ńskiem i Spiszu i Orawie poddanych b. 
monarchii austro-węgiersklej, mln.o, że w Au- 
stro-Węgrzech istnieli jedynie poddani austry- 
accy i poddani węgierscy, nie zaś poddani au- 
stro-węgierscy, przyczem Austryacy byli cu­
dzoziemcami na Węgrzech i odwrotnie. Takie 
zredagowanie artykułu czyni go niezrozumia­
łym, zdajo się bowiem z niego, że byu Austryacy 
mogą mieć prawo głosu na Spiszu i Orawie, zaś 
tryli Węgrzy na Śląsku Cieszyńskim. Instrukcya 
zaś orzeka, że jedni'i drudzy cudzoziemcy win­
ni być od glosowania zasadniczo wykluczeni. 
Dla uzgodnienia proponuję, aby komisya ze­
chciała nadać artykułowi I. postać taką, która 
czyniłaby jasnem, że powołanymi do głosowa­
niu są na obszarze Śląska Cieszyńskiego byli 
poddani austryaccy, rui obszhrze zaś Spiszą i O- 
rawy byli poddani węgierscy. Artykuł V dopusz­
cza do głosu osoby spełniające funkeye publi­
czne, o ile po.zp.rtem czynią zadość wymaganiom. 
Uważam jednakwże za konieczne uzupełnienie 
tego artykułu dccyzyą albo instrukcyą, że wy­
kluczeni są zasadniczo od głosowania fuńkcyo- 
naryuaze służby bezpieczeństwa publicznego. 
-Artykuł VI wyklucza od głosowlamia osoby przy­
należne nioposiadające trwałego miejsca siedzi­
by w kraju. Instrukcya do tego artykułu wy­
mienia jednakże tyle wyjątków, nut u-jarych 
.prawo głosów emigrantów, że decyzya wyklu­
czająca od głosowania osoby nieobecne od sze­
regu lat, staje się zapełnię Iluzoryczną. Pozwa­
lam sobie zaproponować zmianę punktu e) w 
artykule VI w tym duchu, że dopuszcza się do 
głosu osoby mające w krain bliższych krewnych 
przez siebie utrzymywanych, albo stale wspiera, 
nych. Ponadto należałoby zasadniczo wykluczyć 
od udziału w plebiscycie osoby urodzone poza 
krajem 1 w nim nie mieszkające, co zresztą zda 
eię wynikać ze sensu artykułu VI. Artykuł VIII 
decyzyi orzeka wykluczenie od glosowania osób 
skazanych sądownie za pewne przestępstwa. 
Jest to ograniczenie nie oparte bynajmniej na 
akcie z dnia 27 września i mcgące spowodować

nieobliczalne zwłoki w postępowaniu reklaina- 
cyjncm, bowiem sporządzanie wyciągów z ak­
tów sądowych będzie postępowało bardzo powo­
li wskutek przeciążenia sądów s.praiu ami bie- 
żącemi. Punkt 2 i 5 artykułu VIII są skonstru­
owane zupełnie dowolnie bez widocznych pod­
staw, dlatego ze względów wymienionych pro­
ponuję uchylenie tych punktów, a co najwyżej 
wykluczenie od głosu osób pozbawionych w da­
nej chwili praw obywatelskich albo odsiadują­
cych karę za zbrodnie. Zmiany powyższo nie 
stoją w sprzeczności z imeneyami komisyi, wi- 
doczaemi z decyzyi co do -prawu głosowania, 
spodziewam Się więc, że zostaną pr|ez komisyę 
zaaprobowanie. Jedynie co do artykułu XVII 
zmuszony jestem zrobić po porozumieniu się z 
mym rządem stanowcze zastrzeżenie przeciwko 
ustanowieniu już obecnie terminu dla sporzą­
dzenia list osób głosujących. W zagłębiu wę- 
glowem, gdzie postanowienia komisyi co do wy­
działów gminnych i żandarmeryi dotąd trwa 
stan anarchii, stworzony przez bojówki i komi­
tety czeskie, gdzie komisya nie wykonuje wła­
dzy wobec małej liczeKnojci oddziałów okupa­
cyjnych, nie może zagwarantować spokoju pu­
blicznego, bezpieczeństwa życia i mienia tam­
tejszej ludności polskiej. Przeprowadzenie ple­
biscytu, któreby dało potrzebne wszystkie gwa­
rancie pod względem lojalności i bezpieczeń­
stwa, jest obecnie niemożliwe. Dlatego pozwa­
lam sobie proalć komisyę o nieustanawianle 
terminu, w jakim mają być ukończone prace 
przygotowawcze do plebiscytu aż do chwili, kie­
dy w zagłębiu węgiowem zapanuje spokój i ład. 
Przyspieszenie tempa prac przygotowawczych 
do plebiscytu ludność tłumaczyłaby sobie jako 
chęć wykorzystania dla Czech chwili represji, 
jakie po pogromie ludności polskiej, dokonywa­
nym przez Czechów, w zagłębiu zapanowały, a 
w rezultacie lud polski znalazłby się w obliczu 
sytuacyi nad wyraz nie pożądanej. Spodziewam 
się, że w uwzględnieniu wymienionych moty­
wów komisya przychyli się do mojej propozy- 
cyi, zapewniając tym sposobem pomyślny re­
zultat swojej pracy.

Dr. Michejda w Warszawie.
Warszawa (tel. M.). Zapowiedziano przybycie 

do Warszawy członka cieszyńskiej Rady Naro­
dowej, dra Michejdy, który ma odbyć szereg 
komieremcyi z premierem Skulskim i ministra­
mi Grabskim i Wojciechowskim w sprawach 
plebiscytowych.

ile sit 27 m a

alianckiej będzie utworzona komisya kontrol­
na, sikladsijąca się z przewodniczącego, zastęp­
cy i czterech członków. Przewodniczącym tej 
komisyi jest oficer kontrolny komisyi koalicyj­
nej, jego azstępcą landrat, upoważniony przez 
komisyę koalicyjną lnb pierwszy burmistrz ob­
szaru miejskiego Cisztyna. Dla każclej komisyi 
kontiolnej przeznaczy komisya koalicyjna czte­
rech członków i czterech zastępców z poza u- 
prawnionych do głosowania. W okręgu plebis­
cytowym, z których to osżb jedna będzie mia­
nowaną protokolantem.

g 6. Glosowanie odbywa się w gminach tak 
jak rcdzialy ich obecnie istnieją. Wobec lęrjo 
każda gmina albo każdy samodzielny obszar 
dworski tworzy okręg głosowania. Dla uła­
twienia głosowania będzie utworzonych w mia- 
stacr tyle okręgów' glosowania, ile było utwo­
rzonych przy ostatnich wyborach gminnych.

§ T. Dla. każdego okręgu glosowania będzie 
utwoizony do 17 bm. komitet dla glosowania.

§ 10 omawia sporządzenie list Komitety dla 
glosowania.

§ 12. Gl°30AiV'anic trwa od 8 rano do 7-ej wie­
czór. Karty glosowania mają być oznaczone 
słowami ,polska" aibo „Niemcy".

g lo zawiera postanowienia dotyczące kar za 
przekroczenia powyższych przepisów.

Lud ność p o s k a  sprzeciwia się 
ciebiscytowi w  czerw cu.

Olsztyn. (PAT) Rozchodzące się od dłuższego 
czasu wiadomości o naznaczeniu terminu ple­
biscytowego na czerwiec wywołały wśród lud­
ności polskiej silne zaniepokojenie i wzburze­
nie. Dotychczas bowiem nie spełniono ani je- 
dnego z warunków traktatu wersalskiego, ma­
jących umożliwić bezstronny i sprawiedliwy 
plebiscyt. Wobec terrory styczno-mi li taniej or- 
ganizacyi i pozostawionej przez Prusy na tere­
nie warmińsko-mazurskim, plebiscyt może byi 
dokonany tylko z krzywdą ludności polskiej. 
Dotychczas równouprawnienie jest tylko na 
papierze, w rzeczywistości wszelkie prawa i 
wolność są tylko po stronic niemieckiej, gdyż 
urzędnicy pruscy paraliżują wykonanie wszeU 
kiefe rozporządzeń komisyi plebiscytowej, albo 
też otwarcie im przeciwdziałają. Plebiscyt w 
terminie czerwcowym musiałby się wyraźnie 
odbyć pod auspieyami prusko-nleinieckimi. 
Plebiscyt byłby nio wyrazem woli ludności, lecz 
sankcyą biernego oporu’ biurokracyj niemiec­
kiej i militaryzmu pruskiego przeciwko posta­
nowieniom traktatu pokojowego.

Projekt ordynacyi pieb scytow ej.
Gdańsk. (PAT' Tutejsze dzienniki piszą, że 

komisya koailicyjna wypracowała już projekl 
przepisów dla głosowania ludowego. Przepisy 
te będą się odnosiły również i do obszaru kwi­
dzyńskiego. Według dzienników projekt ten o- 
piewa: Głosowanie ludowe w Prusach wschod­
nich | zachodnich odbędzie się (§ 1) 21 czerwca 
1920. Wedle § 2 prawo glosowania ma każda 
osoba bez różnicy pici, która (punkt 2) ukoń­
czyła SO rok życia, (punkt b) urodziła się w 
strefie, w której odbywa się glosowanie, albo 
ma tam miejsce swojego slalego zamieszkania, 
albo zwykłego pobytu od roku (jako rok, od któ­

rego będzie się Rozy Jo stałe zamieszkanie
względnie z wy>fy r  >i Łędz-ic ivaaczomy przy­
puszczalnie rok 1905),

§ 3 postanawia, że osoby ubezwłasnowolnio­
ne, jak umysłowo ch':j,e lub upośledzane, są od 
prawa glosowania, wykluczone. § i. Prawo glo­
sowania będzie wykonywał uprawniony do glo­
sowania w miejscu swojego stałego zamiesz­
kania albo zwykłego pobytu. ■

Kto nie ma jeszcze sta ego zamieszkania, a' 
bo zwykłego pobytu na obsz 
wykonuje swoje prawo glo 
§ 5. Nadzór nad glosowaniem. W łonie komisy;

g o  i a n i  e s z iM iu iu ., u  -  »  z m i e n i ć  P- 

sz»rzc plebiscytowym  | i  pow ołać 
oscv,'ar.ia w gminie, j  związku

D eficyt L i m a  w ynosi t l i!  m ilionów .
Lwów (PAT). Komisya budżetowa miejska 

stwierdziła, że deiicyt miasta Lwowa za rok 
budżetowy 1919—1920 diiohodzi da 118 milionów 
koron.

i JUM1 I w
Lwów (PAT). Minister handlu, Olszewski, 

przybędzie tu w niedzielę. W poniedziałek u- 
daje się pain mi,mister do Borysławia, p-oezem 
do Gródka iJasła. Następnie przez Kraków po­
wróci do Warszawy.

Zjazd naukowy w Warszawie.
Warszawa (PAT). Trzeci dzień obrad pierw­

szego polskiego zjazdu ogóJno-naukowego po­
święcony był głównie kwesty! naukowego ba­
dania Polski. Referował proi. W. Szaffer, J. U- 
jejski, prof, Roman i Mieczysław Limanowscy. 
Tan ostatni podkreśli! z naciski cm konieczność 
stworzenia instytucyi, która,by miała za zadanie 
budowlanie gmachów wiedzy w Polsce w jak 
największym zakresie. Na posiedzeniu poipoiu-. 
dniowem profesorowie Mościski i .Morozewicz 
przedstawili stosunek nauki do życia gospodar­
czego. W dyskusji ziahrali glo,s przedstawiciele 
'nauk technicznych. Mii ,sto zaprosiło zjazd na 
przedstawienie wieczorne w Teatrze Wielkim.

Powrót Paderewskiego tfu W a r s z a w y .
Warszawa (tel. M.). P. Paderewski wtócJ do 

Warszawy w połowie kwietni3, aby pełnić na- 
tkl obowiązki poselskie w Sejmie.

Now a faza spraw y praf. A ik e n a z e g a ?
Warszawa (tel. M.). Prasa żargonowa podaje 

wl.domość. że w sprawie paef. Askopazogo za­
szedł nowy zwrot, mit n owicie senat zamierza 
zmienić pierwotną decy.zyę swoją w tej sprawie 

go na uniwersytet warpr<*wsW. W 
z tein prof. Petrażycki miał cofnąć 

swoją dymisyę.
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Essen zajęte. - - D o  pochodu przynagla rząd niemiecki stronnictwo
wojskowe.

w nz^aryi (PAT) Z Moguncyli donoszą do „Temp- j 
sa“ że wojska RełchsweLr postępują dalej w |
kierunku ccnti. zagł. Runi. Potwierdza się, że ■ wiedcń (PA1) Dzienniki donoszą z Frankfur- 

zostało zajęte przez pułk su zelców i ze . ^  przybyły tam świeże posiłki francuskie,
żołnierze czerwonej armii uciekając przed napo- ^ ol)cc rożncg0 stanowiska pewnej części lud- 
reni wojsk rządowych, poddali się w liczbie 0 0 - : władze francuskie poczyniły wieczorem
lo 1000 Anglikom, podobnie| jak przed Kilku drna . zarządzeń bezpieczeństwa. Do zajść Je-
mi oddziały Kcichswehr Pewnern jest, a» po- | przyszło więcej. Wojska francuskie
chód Rciicliswehr do strefy neutralnej odbywa 1
idą pod naciskiem partyi wojskowej na rząd
b e rliń s k i

N iem com  dano jeszcze tydzień czasu 
do nam ysłu.

Wiedeń (PAT) Biuro kor. donosi z Londynu: 
Niemcom dano dalszą zwłoką tygodniową do 
wycofania wojsk ze strefy neutralnej.

występują z wielką rezerwą.
Prasa angielska pochw ala akcyą

Francuzów  w  Nadrenii.
Paryż, (PAT/ Radio. Dzienniki angielskie sę 

zdania, że postępowanie Francuzów j e s t  uzasa­
dnione i domagają się od rządu, ażeby dał

* Francy! jak najdalej idące poparcie.

Komuniści niemieccy za natychmiastowym
strajkiem generalnym.

Berlin (PAT) Na wałnem zgromadzeniu ber­
lińskich rad fabrycznych oświadczył Daeumig, 
te położenie jeszcze nie dojrzało do przeprowa­
dzenia strajku generalnego. Wbrew tej opinii 
komuniści i komunistyczne stronnictwo robo­
tnicze zaproponowali natychmiastowe prokla­
mowanie strajku generalnego. Nadto domagali 
się komuniści postawienia w stan oskarżenia 
rządu Rzeszy 1 prezydenta państwa za to, że

wdali się z rządem francuskim w rokowania w 
sprawie wmarszu wojsk francuskich do ob­
szaru nad Ruhrą.

„E<nwohnerwehr“ rozwiązane
Berlin (PAT). Biuro Wolffa donosi: Pruskie 

ministerstwo postanowiło dzisiaj rozwiązać 
„Straż mieszkańców".

Fałszyw e pogłoski o odpow iedzi 
sowieckiej na ostatnią notę poiską.

Warszawa (teł. M.). W kolach politycznych 
(rozeszły się pogłoski, jakoby rząd sowiecki na­
desłał już odpowiedź na ostatnią notę min. Pa­
tka. Wiadomość ta spotkała się z kategorycz- 
roem zaprzeczeniem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Radek przeciw  plebiscytowi na 
ziem iach kresowyoh.

Warszawa (tol. M.). Zwrócił tutaj uwagę ar­
tykuł P a r ł k a ,  pomieazcKony w „Lcwiastiach" cno 
skiewtskich a poświęcony kresom wschodnim. 
Radek komentuje uchwały sejmowej komisyi 
spraw 3"grarticznych co do granic z 1772 roku 
w  ter. fi, osób, że Polska dąży rzekomo do anek­

sy! części Łotwy, całej Litwy, Białorusi i Ukrai­
ny do praweg> brzegu Dniepru. Propoizycyę ple­
biscytu na tych ziemiach komisarz sowiecki 
uważa za komedyę burżuazyjną (?), natomiast 
wypowiada się za prowizoryum tery toryainem 
między Polską a Rasyą. Rzecz charakterystycz­
na, że pomysł Radka zgadza się zupełnie z kom. 
cepcyauii narodowych demokratów, którzyby 
pragnęli również wspólnej gzanicj z Rosya ko­
sztem Indów kresowych.

Łotw a żąda odszkodowania od
bolszewickiej Rosyi.

Ryga (PA1) Minister spraw zagranicznych Me- 
jerowicz oświadczył przedstawicielom prasy że 
Łotwa podczas rokowań pokojowych z rządoiu 
sowietów' żądać będzie prócz uznania de jure 
republiki łotewskiej, OGSzkodowania pieniężne, 
go za wywiezione do Rosyi sowieckiej objekty, 
w wysokości 27 milionów w złocie, oraz za szke 
dy wyrządzone podczas działań wojennych w 
wysokości około trzech milionów. Część odszko­
dowań: a może Łotiwia przyjąć w formie kooice- 
syj od Rosyi. W skład delegacji pokojowej ło­
tewskiej pod przewodnictwem Seeberga, wejdzie 
również minister skarbu PuijŁach, o ile wróci na 
coas z Londynu.

IziBBie Biepoiilegiej Uliriio; mzez Łotw e i Eiiinic
’ Varszawa (teł. M.). Rządy Estonii i Łotwy 

U-tnaJy oficyaloie samouzJeilność i  niezaiwtuałośc 
ukraińskiej republiki ludowej.

A re szto w a n ie  spiytnegp oszusta.
Warszawa (teł. M.). Policya aresztowała nie­

jakiego Adrunia, Kcziarekiego, prezesa Stowarzy­
szenia „Krzyż Ojczyzny Polski mia Sybaryi1*, któ­
ry, wyzyskując nastroje patryotycziue i łatwo­
wierność odpowiedzialnych sfer, wjłuazał o- 
fiary m  cele rzekomo paŁryatyoane. Koriarskie 
go osadzaniu w  więzieniu.

Sam obójstw o sekretarza 
ukraińskiego poselstwa w W iedniu.

Wiedeń (PAT). „Noues Wiener Taghlcutit" do­
nosi, że w jednym z hoteli wiedeńskich odebrał 
sobie życie sekretarz ukraińskiego poselstwta w 
Wiedniu, Michał Bilenko. Powodem było to, że 
nie mógł się wyliczyć z sum mu powierzonych.

H l i n O M i l  1 0 0 0 !  kostyum y, płaszcze, suknie jedw abne etam inowe, ostatnie nowości zagraniczne 
■ ■ IL \ riA  IH y  II 1 cenach bsrdzo przystępnych nadeszły I poleca firms 83
W l u w l l n  l U f c U ł  A U  B O N H E U R  D E S  D A M E S , Kraków, ul. Floryańska 10, tel. 3467. Ca 5  uwidocznione ,ir wystawach.

I I WSZYSTKIE P A N IE ! !L. JA B ŁO Ń S K I
Kraków, ul. Krakowska 5 (oficyny)
poleca P. T. Paniom swój bogato zaopatrzony

MAGAZYN K O N F E K C Y i  
DAMSKIEJ i DZIECINNEJ

wykonany według 
najnowszych modeli

Jako to i
płaszcze, spódnice i kostyumy 
oraz płaszczyki dziecinne.
Zamówienia uskutecznia się szybko i rzetelnie 

po cenach umiarkowanych. 890

Walne dlaPT.Kupców i Kół roinicz.

Fabryczny skład przedwojennych sznurowa­
deł eicianych do obuwia w  różnych galun- 
kecb po eonaoh fabryoznyeh poleca firma

I. VOG£LFANG
Kraków, Krakowska 3. 120

Żurnale Mód
p oleca f.r.-na

oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, 
wiedeńskie i wiele innych na sezon letni 1920

S66
Warszawa 

Bielańska 9.
T e le f o n  2 7 5 - 5 3 .

Księgarniom i ajentom odpowiedni rabat
M . EISENKREM E8

Nasiona do siewu
wyborowej jakości: rajgras angielski, niemiecki, 
lucerna chmielowa, wyka, peluszka, bobik, bób, 
łubin, buraki pastewne, esparceta, nasiona wa­

rzyw i kwiatów dostarcza

K. Euszczyński & St. Burtan
6p. s ogr*o, odpow. 657

Kraków , Basztowa 17. Adres tel. Baszczyński, Kraków,

J A D W I G A 5 P U N E R
Dom eksportowy wyrobów galanteryj­
nych, szczotkarskich i powroźniczych

w Krakowie, ul. Dietiowska 1.5
poleca

szczotki czysto ryżow e, pendzle, zm iotki, zam iatacze i inne  
tow ary w  zakres szczotkarski w ch odzące, po cenach fa­

b rycznych , ręcząc za rzetelną i szybką obsłu gę. 35 ‘J

N ajszykow nie jsze kostyum y , spódniczk i, 
su k n ie  spacerow e, p łaszcze, k o styum y  sp o r­
tow e (princzesy) w y k o n u je  najlepiej ty lko

JOZEF GAŁĄZKA, Kraków, Floryańska 24.
(S IŁ Y  M ĘSK IE). 228

“ K U R S A  P R A W N IC Z E
K R A K Ó W , J A S N A  10 /U I

pod now em  k ierow nictw em  zreorganizow ane, przy­
stosow ane do ostatnich zm ian i w ym ogów  rozpo­
czynają L Ł K C Y E  Ż B J U R U  WE oraz naukę in d yw i­
dualną. D ostarczam y cały uzupełniony m aleryał 446

l

Kraków, Rynek główny 22. Tel. 2246 
czuwa nad sklepam, magazy­
nami i Ł d, w porze nocnej. 508

Dostarcza konwojów uzbrojonych za­
opatrzonych w legitymacye Władz.

Jedyny najtańszy dom  handlow y

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska 13/11 G.
poleca niklow y system  H oskopf 70  K ., B c - 
iz ik  z przedw oj. W traieui 250 Skrzypce  
ze sm yczkiem  500 K. i w yże.. H arm onie w ie­
deńskie m odel, .eduorzędów k a K. 400, dw u- 
rzęuow ka K. 7u0. i rąby akordeonow e K. 
12u, lód. Dyam erity do szkia i\. 70. 100. 

B rzytw y K, 80 , 100. 1 2 0 . M a.-zyuki do w łosów  K. 80 150. 
M uszynki do san iow ecm a i., bo, 150. Fas do Orzytwj 30  K. 
K am ień 10 K . Fudir. do -krzypótc tC. IOo i J00. W y s jik a  
za zaliczką. OSiimi. dusuowsay za r.aaesisiiiarn 2 łi. przeżazam.

Kupuio ziato l srebro. 454

*

Elegancki 
świat

ubiera się u firmy

i Wołkowicz
przedtem BACK 1 FF.HL

Kraków, Podwale 5.
Tshfon 3346. 773

Zakład pogrzebowy „Concordia4*
jedyny w Krakowie, który ma własny Y/yrób trumien

mm woimsot
Piać Szczepański L. 2 (dom własny). TM . 331*
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SŁAWKOWSKA 2 ł 453

P ortfe le . —  S zachy. —  K arty d o  gry.
Wykonuje B iL E T Y  w izytow e i Z A W IA D O M IE N IA  ślubne.

Suknia strojna
z gipiurą z przedwojen­
nego jedwabiu do sprze­
dania/ Oglądać można 
w administr. Gońca, Kar­
melicka 16 935

F R O T E R
Jan B och en ek  w ióru je , oczy­
szcza m ieszkania gruntow nie. 

S tarow iśln a nr. i . 929

nOSZUKUJĘ chłopca lub dzie­
r ż  w czyity do p osłu g . Z g ło ­
szenia dc d ro gu eiy i A . S t ę ­
p iń sk iego , K raków , O rodzka
32 . 9ro

nOKUMEI TY WOJSKOWEskra-
dzione po ichorążem u K  t- 

zim ierzow i Pierożkow i o g ła ­
sza  się za niew ażne. 932

DOSZUKUJĘ zaraz 2 panienek 
■ uzd-dn.onycn w eksoedy- 
cyi i kasyerki, najchętniej 
miejscowych. Zg‘ oszenia do 
firmy Dabelska, Kraków, Flo- 
ryaóaka 2. 92f

Żądaniom Klieuten mojej zadość 
czyniąc, otworzyłem w fabryce mo­

jej oddział do 266

ytlf*

SKLEP towarów mieszanych
bar.;7.o aobrze się  rentu- 

ją cy  v  śródm ieściu  z pow odu  
w yj izan zaraz d o  sprzedania. 
W ia d o m o ść  w sklep, e  Tomi­
czka, uL Siaw ko ffska 15. 928

Majątki ziemskie
kamienice
wille
Interna* śniadankowe 
sklepy spoiywoze z potria- 

szkanlem 
sprzeda zaraz biuro pośredni­
ctw a J. Jaromin, Kraków, ul. 
srawkowska I. 23, II. piętro. 
W ia d o m o ść  od  god zin y 10— 1 
lub  listow nie. 123

D om y, m ająt­
ki ki, fab ryk i, .»•

W i m -  * *  * *róż. e przedsięi.iorstw a  
w dużym  w yb orze. Biuro 

Komisowo-lntormscyjne, Sw. Jar­
ska 22  m. 3. M ając obszerną  
kLentelę i agenturę przyjm uję  
przedstaw c iils lw a  rozm ai­
ty ch  j i - j i .  8 0 9 1

pofR Z33jT 'CHŁOPCA do pm - 
■ ktyki m alarskiej z a r a z .  
Piotr Chmura, Kraków, Czarno­
wiejska 47. £07

według najnowszych modeli

Faitjiia Kapeli!?:? M l  WIEHl R
Kraków, D .r a d a m  2 .

m f  a  i n l i B i i i B i H r i r R
m
f H

m  
m
M
m  
&

n
es

we Lwowie, obecnie Kraków, ul. Wiślna I.. 8

dostarcza huitownie:

Artykuły koloui&lne, oławatne i galanteryjne w wielkim 
wyborze, naczynia emaliowane i żelazne. Artykuły rol­
nicze jak: sól potasową i karat, nasiona, maszyny i na­

rzędzia rolnicze, koła i wozy gospodarskie. 731

Przyjmuje oferty na ziemniaki do sadzenia, nasiona roślin 
strączkowych, wyreby powroźniczc oraz rwozdzie fabryczne.

KuDuje beczki ze smarów i olei mineralnych, beczki na benzynę 
oraz skóry wierzchnie i na podeszwy.

mi -Ma H i ; SysuKów
naukę po przerw ie św iątecznej iu f rozpoczęła i w p i­
sy  p rzyjm u je  Kraków, ul. Wolska 21 od godz 12 

_____________ do 1 i od 5 dw C. 927
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SAMOCHÓD
prawie nowy, landeiot odkryweny na lato z no- 
wemi sześcioma gumami I 5— 10 HP., naipięknie - 
sze wykonanie za 84.000 ir. oraz pies p o licy jn y  
Dobermann za 100 fr. okazyjnie do sprzedania.

W iad o m o ść : 9 2 3
Kraków, ulica Grodzka 26, Biuro parcela-,yjne.

Rządow e upoważnione

POLSKIE KUHSA HANDLOWE
K. ZtitfOPfSKIeGO

w Krakowie, Rynek gi 1 7 . II p. (w gimn. prof. Jaworski/jo),
N ow y kurs od 16 kv Mnin do 5 6 lir,ca. W pisy przodpot. 
od godz. 10 przy ul. 'Jfenszyńskiej 2, a popołuoniu od godz.

4-ej w szkole. ę>u

^ s n a n
Wj ■

I  BIURO TRANSPORTOWE
moimstmm

Obiady d o m o w e i
z 3 -ch  dań 7 m erek

KiaM, O M  10.1 p.

H U O T O W N Y  S i ć Ł A K  pod :n cnąM. KRÓL i S. -ODASCCWS¥I
w  K ra k o w ie , u l. J a g ie l lo ń s k a  L. 3

zawiadamia P. T . Kupców i Kółka RoBnlcza/le 
nadszedł nowy transport piosenek, zefirów, płótna itp)

SPRZEDAŻ TYL^ O  EIURTDWNA. 766

*  WIELKI TRANSPORT

W  KRAKOW IE, UL. tW . JANA 1 8
uskutecznia wszelkiaao rodzaju  
e k s p e d ycye  w  kraju i z&granicą.
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I908 W Y h 4 i s  w partyach wpgonow.
poleca Warszawska Spółka R olniczo -H a nd low a

„ Z i l l P N © "  w Warszawie, Ptasia 2, tel. 23FM.
w-4‘----- •'—^ ^ ^  ~ —*•— — ^  dm A  jfV_

Maszyna do piuaria j
sm eryk ań sk a  z w idoczuet,! i 
p ism em  B iiek en sd o ifer za i 
2000 M arek Ksyha, K rakćf j S c  
Floryaóska 3. 914 1 « ■»

gST" Kupują 1 SC
garderobę m ęską u i y M *  | ĵajj 
w lepszym  i gorszym  sianie, i ..ys 
plac*1 najw yższe ceny. Zav i a - : A  
n o m n n ie  korespondentka lu o  j 
ustnie: Schm aus. Kraków ! —
Szeroka 2 2 . m  , .  .
   -   ■

Kursa maiury&zne § uzupełniające
' ' M A T G J i l i l * * ,  Kraków, ul. GntiłKa 32/li>
(Kieruwnik fachowy pizyjmuje od goaz. 3—4; w n.edzisis 
I święto ad 11—12. óskrstaryat czynny 9 -1 t od 3— G, 

w niedziela i święta od 10—12).
i. Kursa gim nazyalno-realue.

II. K ursa sem i laryalne.
I i . Knrsa w ydziałow e dia P. T. N a u c z y c i°ls1 " a.

IV . Kursa dla reprobow anycli.-
V . K ursa przygotow . do egz. z ki V  i V I szkół średnich
VI. L ekcye in dyw idualne i zbiorow e.

VII. Kursa korespondencyjne dla wszystkich powyższych grup, 
wprowadzona przez nasz z.rząd po raz plomszy w Polsu 
przygoiawuj) za pcmucę mlssięcznych Instrukcyi i spiaw u - 
id a b  z przem egu nauki na kursach zb ioro w y ch . Próbne 
Ukcye bozpratnie.

U czą profesorow ie krakow skich szkói średnich i sem i- 
n eryćw  nauczycielskich.

'orm*. a i prospoxta bazptatnis. 
komni t lkai :  Najblitszokmlakwlum od 10—12 mała. Kur3 

recotyto.yjny zbiorowy rozposznio się 31 maja. W toku orga- 
nizacyi kursa waiacyjns. 926

T o r w s z o r ą e g o  oraz f i  1 1 ^ 7 1 A 
naiiz'vyczaj p jękcejo v M W  i i M f i
w różnych  ia so n acn , ja k o te ż  paH tok i- 
ków  ró ż n e g o  ro d za ju  nndszed! do  zna

uej so lidnej firm y SŻi

S  G IZELA  BRAND Starowiślna
*> "ww ftnmm*a— w emwm* rawa n asra a—  • aamtm/t. U ( »  Ó«

m » f f i m x i e x m s s < x

(&'!»

K
X
X
U
X

Żmmmą 1 esysfą cer^
otrzym uje się. p>-zcistałe u*vw m iie u n  dia fprd»raweyo

„NARCYZ”
My di o „N a rcy z - -.a d era  ok oło  9 0 %  Buszwżu, odzna­
cza się  bezw zględną czystością  sk ład n ik ów , jakoteż  
nader in iłym  i subtelr m  zapachem . Ponadto poleca  
się tej s W ie j produkryi m ydło niezrów nanej m kaści 
L i l i o w o - m i e c z e  i., jakoteż m ydła  ko^iuetyczue  

rJr. 7 1 9  i K o s m o s .  7 4 1

W zory i oferty w ysyła  na życzeń iż odw rotną pocztą : 
Biuro sprzedaży fabi ykl wy- obów  chem icznych 

I kosm etyczny cn „E rze f1 na W.ałocolską 
I Ś lą s k  w KraKowie, ul. Zlalona 12

n r

a s o m — - a f j M a — m— i M M t a M m am au. .  »i» i-rwAO s r j  ooiatMraiww— aaiw&wKUMtiitstmei iwataniAWMi—  iimm sawm-raii-rmaaraf- m a n i a

! ł-sza POLSKA PAŃSTWOWA 10TERYA KLASOWA!
G ł ó w n a  w y s r a n a :

b i l i o n
OOP— —-  ■mu- II 1 — — —

Ciągnienie  f. kjasy dnia 15 i 17 maja 1920 roku.

Co drugi (os wygrywa.
Cena !os$wn ćasmka 1i3 ftl. ćwiartka 20, połówka 40 (A cały fan 80 M.

P ien  :.-dzi7 /  ygocir.ir.’j p rz e sy ła ć  p rze k aze m  ; 7 .2  jg

Fciska Lsiesp -sitisowa, ^aków, KanneiiCka 10.
Kantcr sprzedaży: ócm iiankiwy Lsup^us Brsndstśttera i 3kl).

kOOsm

W j4 a w « a ; W  za «t«p stw le  SpóU d W jd .  „Editor** i .  K on arsk i. —  R edu ktor od p ow .: Jan  S ta n k iew icz . (Teł. 2124). —  D ra k . L u d ow a  w  K rakow ie.


